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LEKARZE DUCHOWNI W XIV WIEKU

Jedna z niesłusznych opinii o Albiku, która szerzyła się od w. XVI, 
głosiła, że historia powinna zaliczać tego praskiego arcybiskupa raczej 
w poczet szarlatanów niż biskupów. Podobno został arcypasterzem 
wbrew woli kapituły i nie uczynił nic przeciw wzrastającemu husytyz- 
mowi, chociaż upomniał go listownie papież Jan XXIII, Uniwersytet 
Praski, kapituła i biskup litomyski Jan. Z tego bardzo niejasnego obrazu 
Zygmunta Albika z Uniczova, który stworzył !i szerzył Dubravius, jasno 
wynika, że on sam nie miał właściwego wyobrażenia o erudytach XIV 
w. Lekarz Albik, człowiek pobożny, wykształcony, mający Iniższe świę­
cenia, niewątpliwie 'interesował się teologią i powołanie go na tron arcy­
biskupi nie jest niczym zaskakującym, jakby się to mogło wydawać na 
pierwszy rzut oka dzisiejszemu obserwatorowi. Tym bardziej że także 
jeden z XIII-wiecznych papieży (zm. 1278) był lekarzem1.

Przypadek Albika umożliwia nam zwrócenie uwagi na mało znany 
lub raczej rzadko podkreślany fakt, że wybitni lekarze XIV w. byli naj­
częściej duchownymi. Pierwszy z nich, Gaweł (Havel) ze Strahova, był 
kanonikiem kościoła praskiego i bolesławskiego oraz archidiakonem w 
Hradcu Kralovej. Był on w służbie Karola IV i jako astronom przyczynił 
się podobno do tego, że władca założył nowe miasto praskie nie' ina bło­
niach bubeneczskich, jak pierwotnie zamierzano, ale między Vitkovem 
i Vyszehradem. Gaweł zasłynął również jako lekarz i prawdopodobnie 
w późniejszych latach, po r. 1349, był nadwornym lekarzem’Karola IV. 
Napisał 5 książek lekarskich, z których najważniejsza to Regimen ad 
Carolum Imperatorem z 1349 r. Był poważnym autorytetem w zakresie 
medycyny w kraju i jako taki decydował o tym, kto jest dotknięty trą-

1 J. D u b r a v i u s .  Historia regni Bohemiae. Prostëjov 1552 s. 147 b; F. X. S e p- 
p e 11. Geschichte der Päpste. Bd. 3. M ünchen 1956 s. 539-541.
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dem. Jeżeli (choroba ta została u kogoś stwierdzona, wykluczał chorego 
na dożywocie z ludzkiej społeczności. Jedno z takich orzeczeń jest za­
pisane w tzw. „Formularzu Przymdowym"2.

Równlież znany proboszcz z parafii św. Michała 'i przyjaciel Husa, 
mistrz Krystian z Prachatic, ur. ok. 1366 r., był mie tylko (wybitnym te­
ologiem, ale także matematykiem ii lekarzem. Od r. 1392 wykładał na 
fakultecie sztuk wyzwolonych jako profesor matematyki, był kilkakrot­
nie dziekanem i 7-krotnie rektorem Uniwersytetu Praskiego. Po r. 1406 
został proboszczem u Sw. Michała, a w r. 1410 kanonikiem w kościele 
Wszystkich Świętych. Pojechał za Husem do Konstancji i załatwił sobie 
przed 4 III 1415 r. dostęp do niego w więzieniu. Jako wykształcony 
ksiądz był szczerze zmartwiony konfliktami zaistniałymi na gruncie re- 
ligijno-kościelnym. Kiedy w kraju rwzmógł się radykalizm, Krystian nie 
dał się zwieść nowinkom i podtrzymywał tylko przyjmowanie komunii 
św. pod dwiema pqstaciami. Zakosztował natomiast wielu krzywd, był 
więziony i zesłany (na, wygnanie, ale wytrwał przy swoich przekona­
niach. Tęsknił do spokoju, aby móc się poświęcić swojej naukowej pasji, 
dowodem czego jest 7 tomów prac medycznych i matematycznych w 
Bibliotece Uniwersytetu Praskiego1. Krystian był 'zaprzyjaźniony „s veli- 
kym mistrem vnitfniho lékafstvf” Zygmuntem Albikiem jeszcze w cza­
sach wspólnej działalności na uniwersytecie. Albik Krystiana bardzo 
szanował, pozostał jego wiernym przyjacielem, nawet wtedy, gdy ten 
przebywał na wygnaniu. Sława Krystiana sprawiła, że jego prace z za­
kresu medycyny i higieny były wciąż na nowo pod różnymi tytułami 
wydawane przede wszystkim w XVl w.: Zlaty domaci pokład proti roz- 
licnym neduhum, Pravidlo zdravi lidského i Mistra Kriśtana lékarské 
knihy3.

Najbardziej znany z tych duchownych lekarzy był jednak Jan An- 
drzejowy Szindel, vur. ok. 1375 r. prawdopodobnie w Hradcu Kralovej. 
24 II 1399 został mistrzem sztuk wyzwolonych, a wkrótce potem, praw­
dopodobnie w wieku 25 lat, profesorem matematyki i astronomii w Wie­
dniu. Tam też chyba skończył medycynę. Podczas promocji na doktora 
medycyny w Uniwersytecie Praskim dziękował również swojemu mi­
strzowi Albifcowi, „lectori ordinario nec non domini régis physico supre­
mo” Jako lekarzowi wiodło mu się dobrze w Pradze, Itak że wkrótce 
objął obok Zygmunta Albika stanowisko nadwornego lekarza. Król Wa­
cław tytułuje go „magister in artibus, in mediciinis professus, physicus

2 J. G e l i n e  r. Jan Ćerny a jini nasi lékari. VKĆSN. Praha 1934 s. 129. Należy 
jeszcze wziąć pod uwagę rękopisy praskiej biblioteki kapitulnej (A. P o d l a h a .  Sou- 
pis rukopisu knihovny metrop. kapituły prazské. Praha 1922).

3 G e l i n e  r, jw. s. 151.
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hastier” Jako utalentowany i znany profesor cieszył się bardzo dobrą 
opinią i wkrótce po promocji w 1410 r. został drugim rektorem Czechem 
po Husie. Na fakultecie sztuk wyzwolonych wykładał w 1412 r. Syntaksę 
Ptolemeusza, nazwaną według arabskiego przekładu Almagest (Bibliote­
ka kapitulna w Pradze O I). Wykład wzbudził duże zainteresowanie. Za 
osiągnięcia naukowe i dydaktyczne Wacław IV przyznał mu (specjalny 
dodatek roczny w wysokości 49 kop, które mu wypłacało miasto Cza­
sią v z nałożonego podatku. Poza, tym miał dochody od 17 IX 1418 jako 
kanonik u Św. Wita, a od t. 1441 jako dziekan wyszehradziki (nazywa 
się wtedy de Gaudentino). Święcenia kapłańskie przyjął dopiero w 1437 
r. Będąc Zdecydowanym katolikiem, opuścił husycką Pragę i przebywał 
w Norymberdze, prawdopodobnie też w Sienie i Ołomuńcu. W tym cza­
sie napisał swoje główne dzieło z zakresu astronomii Tabulae de motibus 
planetąrum, o którym ipo 175 latach wyraził słowa uznania astronom 
Rudolfa II, sławny Tycho de Brahe.

W r. 1436 wrócił do Pragi i ponownie rozpoczął swoje wykłady. 
Według opinii mistrza Kampana przekazał Karplinum prawie 200 ksią­
żek z zakresu medycyny i astronomii. Miał opinię jednego z najsławniej­
szych ówczesnych astronomów europejskich, był także doradcą astrolo­
gicznym senatu norymberskiego i Fryderyka III. Wybitny humanista 
Eneasz Silvius, późniejszy papież Pius II, w 1445 r. napisał mu: „Eneaś 
Silvius, bâsnik, Janu Sindelovi, jedinecnèmu astronomu. Nikdy 
jsem Té nevidél, ale Tvâ povést mé nuti, abych si Té velice 
vazil. Oceńuji Té jako velikou ozdobu nasetto véku, nebot dove- 
deś pfedvìdat pohyby hvézd, budouci bonie, urodna a neplodnà léta. 
Proto Té ctim a màm v dobré paméti" O Sziindelu, który poświęcił się 
także kronikarstwu, (ostatnia informacja pochodzi z czasu, kiedy miał 
już 77 lat. Autorem jej jest Blanchinius, astronom w Ferrarze. Swoje 
naukowe dzłełoi z zakresu astronomii ofiarował on cesarzowi Frydery­
kowi III i przekazał Szindelowi do recenzji. Dziekan kapituły wysze- 
hradzkiej Jan Andrzejowy Szindel zmarł 'prawdopodobnie w wieku 
lat 814.

ZYGMUNT ALBIK JAKO LEKARZ

Nie było więc w tym nic dziwnego, że szanowany i pobożny lekarz 
o niższych święceniach kapłańskich, odpowiadający bardziej królowi 
Wacławowi niż Kościołowi, został powołany na tron arcybiskupi.

4 Tamże s. 159; F. M. B a r t o s .  Rektor Jan O. Sindel. VĆA. Praha 1947 s. 28; 
E. U r b a n k  o v â. Zbyfky knihovny snad M. J. Sindela. „Roćenka university Karlovy 
1960-61". Praha 1963.
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Był mim właśnie Zygmunt Albik z Uniczova (Nova civitate), ur. ok. 
1358 r. w tej miejscowości. Nie wiadomo, kiedy przybył do Pragi. Od­
znaczał się podobnie jak Szindel zdolnościami i żądzą wiedzy. Po otrzy­
maniu stopnia bakałarza w 1382 r. wykładał na fakultecie sztuk wyzwo­
lonych, mając zaledwie 24 lata. Po 4 latach są już o nim wzmianki jako 
o profesorze zwyczajnym. Równocześnie studiował prawo i w 1389 r. 
zdobył także tytuł bakałarza prawa5. W tym czasie albo krótko potem 
studiował najprawdopodobniej we Włoszech, ponieważ doktorat prawa 
otrzymał w Padwie, według opinii niektórych w 1390 r., według innych 
dopiero w czasie uwięzienia króla Wacława przez Zygmunta w 1403 r. 
Swoje zainteresowanie naukowe skupił przede wszystkim na medycynie, 
którą studiował w latach 1389-1394. W medycynie wiodło mu się dobrze, 
tak że wkrótce był nazwany „velkym mistrem vnitrmho lékafstvi" Wy­
pływa to przede wszystkim z charakteru ówczesnych studiów medycz­
nych, podstawą których była arystotelesowska filozofia przyrody i prace 
Hjipokratesa, wykładane w sposób scholastyczny jak Biblia lub prawo 
kanoniczne. Literatura medyczna, w języku czeskim była już w tym okre­
sie znacznie rozwinięta, ale skierowana przede wszystkim ku praktyce. 
Miała głównie charakter kompilacyjny i była tłumaczona z języków 
obcych. Z 'tych przekładów na uwagę zasługują dwie prace z zakresu 
chirurgii Rannè lékaîstvî; jedna — to przekład pracy arabskiego uczone­
go Rhayesa (zim. 940) (czeskie opracowanie na podstawie Rogera z Sa­
lerno z końca XII w. Biblioteka Muzeum Narodowego — KNM IV D 56), 
druga włoskiego lekarza Wilhelma Salicetti (1276).

Doktorzy medycyny otrzymali na uniwersytetach średniowiecznych 
wraz z prawem wykładania także prawo leczenia. Albik potrafił dobrze 
wykorzystać swoje zdolności i wiadomości medyczne, ponieważ w wie­
ku 38 lat jest nazywany „physicus domini régis” i wkrótce po tym Wa­
cław IV tytułuje go „supremus physicus noster fidelis, dllectus”6. Przy-

5 Monumenta hist, universitatis Pragensis. T. 2: Album seu matricula facultatis 
iuridicae univ. Prag. Pragae 1834 s. 7, 15, 40. W tej metryce (s. 7) jest wymieniony 
Albik jako doktor decretorum Paduanus r. 1407. A G l o r i a .  Monumenta della uni­
versità di Padova. Padva 1888; K. B e r â n e k ,  O pocàtcich prazské lékarské lakulty 
1348-1622. „Acta univ. Carolinae”. Praha 1968 s. 70 n.; V. K o z e 1. Studie sv. Jana 
Nepomuckého v Padove. Plezeń 1932, s. 12 n. V. Novotny, powołując się na Stare le- 
topisy (14), mówi o Albiku, że był „Nćmec prirozeny z Unico va rodem" i dalej „Sküpy 
Nëmec neztravnÿ" (M. Jan Hus, zivot a ućeni. T. 1. Praha 1921 d. 2 s. 2 n.).

6 W. W. T o m e k . Dëjepis m. Prahy. T. 3. Praha 1871 s. 506. Tu krótka biografia. 
Prawdopodobnie 13 I 1392 r. spotkał się na dworze arcybiskupa z wikariuszem gene­
ralnym sądu konsystorskiego i przewodniczącym Janem Nepomuckim, kiedy jako 
świadek wraz z Bertoldem, proposzczem z Kozojed, był obecny przy przekazywaniu 
4 kóp groszy wypłaconych przez Oldrzicha (Ulryk) Kaucka ks. Jakubowi Pistorowi 
(F. A. T in g i .  Acta iudiciaria. Pragae 1865 s. 8; F. T a d r a. Soudni akta. T. 3. Praha 
1896 s. 6).
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czyną tych szczególnych względów królewskich była ofiarna troska 
Albika o zdrowie króla. Wacław IV oznajmia, że Albik 'starał się o niego 
„s vërinou borlivosti, vytrvale, s neum'dlévajici nâmabou a jak zkuśenost 
ukazuje s użitkem jiź po inëkolik let” Możliwe, że leczył go już jako 
student medycyny i wtedy zwrócił na siebie uwagę króla, która oprócz 
życzliwości przyczyniła mu również korzyści materialne, zwłaszcza kie­
dy się poświęcał władcy rzeczywiście, z oddaniem „vënuje mu mnoho 
noci a bez. velkého tëlesnèho vycerpàni ” Chodziło najprawdopodobniej 
o wyleczenie Wacława IV z choroby, na którą zapadł w 1398 r7.

Dokument obfitujący w wyrazy pełnego uznania dla jego ofiarnej 
pracy lekarza wskazuje, że Albik z Uniczova był już wówczas żonaty. 
Owdowiał przed r. 1411. W r. 1413 żyły jego dwie córki Małgorzata 
i Katarzyna, imię żony nie zachowało się. Przy pertraktacjach o spadek 
po Mikołaju Kaczu w r. 1396 pojawia się również Katarzyna — jego 
siostra8. W bliskim stosunku pokrewieństwa z Albikiem mógł być też 
Jan z Moraw, często zwany z Uniczova, kolektor papieski i {kanonik wy- 
szehradzki9. Do r. 1396 mieszkał Albik we własnym domu na ulicy Ko-

7 T o m e k ,  jw. s. 400, 510. „Der bedeutendste Lehrer und Schriftstëller welchen 
die mediz. F acu ltä t aufzuw eisen hatte, w ar Mag. A lbicus" ( t e n ż e .  G eschichte der 
Prager U niversität. Prag 1849 s. 40).

8 M istrz A lbik w  r. 1390 został spadkobiercą (wraz z siostrą Katarzyną) po Miko­
łaju zwanym Kacz po zapłaceniu 50 kóp groszy (J. T e i g e .  Zakłady starého m îstopisu  
prazského. T. 2. P raha 1915 s. 317).

9 Jana z M oraw  (Uniczova) określa m etryka uniw ersytecka identycznie jak  Al­
bika — ty lko  M ora vus (Mon. hist. univ. Pragensis. T. 1. Pragae 1830 s. 152). M ałgorzatę 
z Uniczowa nazyw a Jan  swoją siostrą (H. K o 11 m a n n . O kollektorech kom ory  
papeźske v  Cechach. VKCSN. Praha 1898, s. 31). O jego karierze na uniw ersytecie 
w spom ina cytow ana m etryka uniw ersytecka (t. 1 s. 198, 208, 212, 215, 216, 228). Zo­
stała ona zakończona objęciem  stanow iska rek tora  3 w ydziałów . Od r. 1400 był Jan 
praskim  kanonikiem  (A. P o d 1 a h a. Series präespositorum. Praha 1912 s. 77 nr 504). 
1 1X 1400 r. m ianow ał go Bonifacy IX gen. kolektorem  w prow incji prask iej (K o l i ­
m a n  n, jw. s. 32). Ten sam autor n ie  wspom ina absolutnie nic o pokrew ieństw ie tego 
Jana z M oraw  (Uniczova) z praskim  arcybiskupem  Albikiem  iz M oraw (Uniczova), 
natom iast podkreśla  zgodność imion M ałgorzaty, córki Alblika, i siostry Jana, także 
M ałgorzaty, będącej praw dopodobnie żoną Peszka Kropacza ze Stuidenca położonego 
koło O łom uńca (tamże s. 31). N ovotny (jw. s. 3 przyp. 5), pow ołując się na Tadrę 
(Listy klastera zbrasiavského. P raha 1903 s. 233 nr 276), przypuszcza, że chodzi tu 
o zam ianę imion M ałgorzata i M arta, poniew aż w r. 1420 imówi się tam  w łaśnie o córce 
A lbika — M arcie. iDó te j pory  nie można au tory tatyw nie  stwierdzić, czy Jan  z Moraw 
(Uniczova) jest bratem  (lub synem?) A lbika z Moraw, natom iast imię M ałgorzata jest 
praw dopodobnie w łaściw e.

Uniëov — nazyw any  w historii M ährisch N eustadt, Uniczovium, N ova civitas, 
Uniëov — jest znany od XII w. (G. W o l n y .  Die M arkgrafschaft M ähren. Bd. 5. 
Brünn 1846 s. 142-154). N azw a dzisiejszego północnom oraw skiego m iasta pow stała n a j­
praw dopodobniej przez slaw izację nazw y Hundshof. W ojew oda V ratislav  w r. 1060 
w m iejscu dzisiejszego m iasta postaw ił rezydencję m yśliw ską z psiaTńią (Hundshof)
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varzskiej, która obecnie noisi nazwę Spalenej nr 95, później do stycznia 
1412 r. w większym domu na Starym Mieście w parafii Panny Marii na 
Louży, na obecnej ulicy Platnerziskiej nr 91. W r. 1401 dokupił małą 
działkę za 6 kop od Doroty, wdowy po Donacie Frenclinie10. 24 IV 1400 r. 
Wacław IV Izapisał mu „za namahavé służby 2 kopy tëhodmho płatu" 
dożywotnio z królewskich dochodów z kopalni w Kutnej Horze11. W r. 
1404 zmienił król to uposażenie przez podniesienie do wysokości 150 
kop rocznie z królewskiego podatku klasztoru siedleckiego12.

W średniowieczu majątek poddanych był wielokrotnie ograniczany. 
Ważny i oddany sługa króla miał w tym zakresie swobodę. Dlatego król 
nadaje Albikowi specjalny przywilej, aby mógł on swoim majątkiem 
swobodnie dysponować i przede wszystkim mógł przekazać komukol­
wiek zechce13. Pozwala mu założyć funację w wysokości 10 kop na

(J. N. E n g 1. Geschichte der Stadt M ährisch Neustadt. Olmütz 1832 s. 8). J. K u x . 
Geschichte der königl. Stadt M ährisch Neustadt. Olomouc 1922; K ü h n e r t .  Das Neu- 
N eustädter Ländchen. „Blätter fü r H eim atkunde. Beilage der N ordm ähr. R undschau”, 
M ährisch N eustadt (Unicov) 1925 s. 56 nn. (tamże rów nież p o rtre t A lbika z Unicova); 
L. H o s ä k. H istorickÿ m istopis zem è m oravskoslezské. Brno 1938 s. 598-609.

Do średniow iecznej inteligencji pochodzącej z Uniczova można zaliczyć księży 
w ym ienionych w M onum enta Vaticana  (Vol. 2. Pragae 1905 s. 1397-1404). A le nie 
można być pew nym , czy zawsze pod nazw ą N ova C ivitas k ry je  się dzisiejszy 
Unicov. Na pewno tak  !jest w przypadku już w ym ienionego kanonika i ko lektora p a ­
pieskiego Jana z M oraw  (Unicova), k tó ry  byw a też oznaczany jako Jan V ojtèchuv, 
przy czym w ersja  o jego pokrew ieństw ie z Albikiem  straciłaby  na praw dopodobień­
stwie. Ten Jan de N ova Cavitate 28 1X 1402 zrzeka się parafii w Drahobudiczach, 
leżącej koło Kourzimia (tamże n r  1960). Z Uniczova praw dopodobnie pochodził Bartło-. 
miej, kan to r kościoła Sw. Krzyża w e W rocław iu, M ikołaj, brat szpitalny w Opavicy, 
w ojew ództw ie opolskim, i Paweł, ksiądz diecezji ołom unieckiej (tamże n r 1656, 1522, 
2191). Około r. 1450 żył w B ardéjow ie Linhart, pisarz m iejski, rodem  z Unicova 
(V. C h a l o u p e c k ÿ .  Listy ze S lovensko. B ratislava-Praha 1937 s. 48 nr 47). N ie­
zbyt chlubnie w sław ił Uniczov |ks. Jan, nazyw any Judex, syn W acława, sędziego 
z Uniczova, z diecezji ołom unieckiej. 2 6 IV 1408 r. został jako złodziej, łotr i św ięto­
kradca skazany na 2 godziny pręg ierza  oraz na 7 la t w ięzienia. Zm arł w [więzieniu 
w 1409 r. (A. P o d 1 a h a. A kta  korektoru  z lat 1407-10. iPraha 1921 s. 20 n.). Jako 
św iadek jest w  te j pracy  w ym ieniony (s. 21) ks. M arcin H odislavuv, rów nież iz U ni­
czova. Burmistrz oŁotmuniecki M arek z U niczova zginął w r. 1425 jako naczelny 
wódz w ojska ołom unieckiego w w alce przeciw  husytom  (V. N e ś p o r. D éjiny mèsta  
Olomouce. Olomouc 1936 |s. 76).

10 T e i g e ,  jw„- F. R u t h .  Kronika król. Prahy. Praha 1904 t. 1 s. 192; t. 2. s. 843. 
Na domu Inr 91 napis o byłym  w łaścicielu A lbiku (t. 3 s. 975). Dom na ulicy Spalenej 
nr 95 nazyw ał się ,,u B urianu”, przedtem  ,,u Zelenè hvézdy”.

11 A. S e d 1 à ć e k. Z b y tky  register królu rims, a êeskÿch  z let 1361-1480. P raha 
1915 s. 55 n r 287.

12 Tamże n r 577.
13 F. M. P e 1 z e 1. Lebensgeschichte des röm. und böhm ischen Königs W enceslaus. 

Prag 1790 s. 400, 451.
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dworze w Cirkvicy koło Kutnej Hory, przeznaczonej na pokrywanie 
wydatków w związku z ufundowaniem przez niego ołtarza św. Kośmy 
i Damiana, patrona lekarzy, których kult szerzył się już od V w., a w 
Czechach od czasów św. W acława14. Ołtarz postawił Albik własnym na­
kładem w kościele parafialnym Panny Marii na Louży, znajdującym się 
niedaleko jego domu, i to w specjalnej kaplicy ze wspaniałym nagrob­
kiem poświęconym członkom rodziny Albika.. Kronikarze opisują go ja­
ko „velmi krasny a nadherny s imnohymi cimburimi'', o wystroju gotyc­
kim15. Schaller pisze, że był z czerwonego marmuru, pięknie ciosany 
pod znakiem, którego główną część tworzyły dwie gwiazdy. Kościół 
miał w swoim inwentarzu przeważnie przedmioty o dużej wartości arty ­
stycznej, ale wykonane ipóźniej (Pendel, Braun, Brandi). 18 V ili 1419 r., 
po zburzeniu klasztoru na Smichowie, tłumy wdarły się do kościoła i na­
grobek, który jako artystyczne dzieło rzucał się w oczy, został rozbity. 
Można sądzić na podstawie uwag Berghaueira, od którego Schaller czer­
pie informacje, że grobowiec krył zwłoki rodziców Albika, którzy praw­
dopodobnie zmarli u syna w Pradze. Także Balbin w Miscellanea tw ier­
dził, że na jednym z kamieni zachowanych od jego czasów w kościele 
Panny Marii na Louży z wielkim trudem przeczytał: „Jacet hic Albicus, 
Caesarienisis archiiepiScopus, W issegradensis praepositus" Berghauser 
dopisał do tego w egzemplarzu wyszehradzkim Miscellanea: „Est falsum, 
non legitur hoc ibi, sed quod sequitur: Hic requiescunt corpora paren- 
tum Di Albici, Archiepiscopi''16. Albik postawił patronom medycyny św. 
Kosmie i Damianowi jeszcze jeden ołtarz w Sedlecu koło Kutnej Hory 
i wsparł fundacją tam tejsze sławne bractwo Bożego Ciała.

W  iserii łask wyświadczonych wiernemu słudze w 1404 r. król 'zwalnia 
jego dom, znajdujący się „mezi domy Jakuba od Slunce a Vackové po 
Donatovi'' O)d wszelkich opłat17. W tym samym roku jemu jako „nej- 
wyśśimu lékafi” daje gwarancję, że żona oraz dzieci będą otrzymywać 
12 kóp procentu z 32 kóp odprowadzonych z towarów miasta Czasla- 
v ia18. Prestiż osobisty zasłużonego Albika podnosił rozkaz królewski 
z r. 1405, na mocy którego był on wyjęty spod władzy sądów ziemskich

14 Tamże s. 603 uw aga 3 ; S e d l a ć e k ,  jw. nr 389; „A rchiv ćesky” II 445 n r 487. 
is j .  S c h a l l e r .  Beschreibung der königl. Stadt Prag. T. 3. Prag 1796 s. 79.

Około r. 1400 (1404?) k ró l W acław  nadał Alb/ikowi szlachectw o i przyznał herb. 
„Arm a sive clenodia prout in presentibus in figuris, coloribus et speciebus suis per 
pictoris artificium  distincbius depicta existunt in oportunisatibus [...] deferre debeatis 
et g esta re” (F. T a d r a. K ulturni s ty k y  Cech s cizinou. Praha 1897 s. 271 przyp. 8). 
Tylko z opisu nagrobka A lbika wiadomo, że część herbu stanow iły dw ie gwiazdy 
( S e d l a ć e k ,  jw. n r 550).

iß B. B a l b i in .  M iscellanea hist, regni Bohemiae. T. 6. Pragae 1684 s. 2, 61.
17 S e d l a ć e k ,  jw. n r 85, 551, 590.
18 Tamże nr 575.
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i miejskich, Itak że za ewentualne iprziestępstwa odpowiadałby tylko 
przed królem19. Kierując się własnymi korzyściami wydał król w marcu 
1406 r. polecenie, aby Albik, który jest „zanesen mnohonâsobnou prąci 
pri dvofe krâlovském", na swoje miejsce posłał na uniwersytet ,,jiného 
mistra zpusobiléko ke cteni"20.

Profesor medycyny i osobisty lekarz króla rzeczywiście nie miał po­
trzeby bogacić się przez objęcie funkcji wysokiego urzędnika kościel­
nego, jak to  przypuszczają niektórzy autorzy, znający jego sytuację 
tylko powierzchownie. Oprócz przedstawionego już m ajątku Albika 
i oprócz różnych korzyści materialnych, które otrzymał od króla, jest 
wzmianka z r. 1437 o domu z ogrodem znajdującym się naprzeciw bramy 
zderaskiej, który również należał do rodziny Albika. Dom kupił tego 
roku za zgodą „Katruśe, dcery kdysi ctihodného m istra Albika", jakiś 
Augustyn, rzeźnik. Katrusza żyła jeszcze w r. 1456. Pozostała niezamęż­
na, będąc pod opieką mistrza Krystiana z Prachatic, z którym wspólnie 
występuje w jakiejś prawnej sprawie majątkowej21. Uniczova pochodzi 
jeszcze w czasach Albika znany kaznodzieja dominikański Piotr (NUK 
XI E 3) i Mikołaj kanonik, kucharz Albika i jego krewny, o czym będzie 
jeszcze mowa22.

Jako lekarz był Albik zwolennikiem poglądów z Montpellier, gdzie 
większą uwagę zwracano na praktykę lekarską niż na rozważania filo- 
zoficzno-medyczne. Upodobał sobie prostą recepturę, związaną z wpły­
wami alchemii (sam mówi, że „alchymistickym umènim se ruśi pfirozenè 
vlastnosti vëGi" — KNM XI E 20), ale w dużym stopniu zależne od lu­
dowych tradycyjnych przyzwyczajeń. Jeżeli chodzi o zapobieganie cho­
rób, trzyma się zasad zawartych w dydaktycznym wierszu Śkola salern- 
skâ, redagowanym niegdyś w Montpellier przez Arnolda z Villanuova,

19 Tamże nr 592.
20 Tamże n r 492. 7 1 1408 r. zakupuje Albik od konw enta cystersów  siedleckich 

13 kop rocznego procentu za 130 kop groszy na ich tow ar złożony pod Kolinem 
A. S c h u b e r t .  Urkunden Registen aus den ehern. Archiven, aulgehobener Klöster 
Böhmens. Innsbruck 1901 s. 102).

21 T o m e k ,  D êjepis t. 8 s. 158; t. 9 s. 73, 75. (O przekazaniu 500 zł przez A lbika 
kap itu le  w yszehradżkiej w spom ina Szindel). D okładniejsze inform acje zaw iera p isany 
po łacinie oryginał pergam inow y z 1 VIII 1448 r., znajdu jący  się w C entralnym  A rchi­
wum Państw owym  w IPradze (Archiv kap. w yśehradske XI 97).

22 J. T r u h 1 â f. Catalogus codicum  manu scriptorum  in bibl. univ. Pragensis. 
Pragae 1906 II n r 2050 (Cod. XI E 3 f. 96a-97b, 98a-99b): W iederrul des Petr v. Unicov 
1417. Piotr by ł wśród tych, k tórzy na propozycję M ichała z Brodu mieli zeznawać 
wraz z Palczem i Zeislm eistrem  przeciw Husowi (F. M. B a r t o s .  Cechy v dobę Hu- 
sové. Praha 1847 s. 400). Drobne uzupełnienia dotyczące Piotras ą zaw arte w ,,Caso- 
pisie ćes. muzeum " (CCM) (1928 s. 68) i w „Ćasopisie katol. duchovenstva" (CKD) 
(1914 s. 315). N o v o t n y ,  jw. passim.
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znanego lekarza i świeckiego teologa. Ów Arnold, będący pod wpływem 
Joachima z Fiore, był nadwornym lekarzem Bonifacego VIII i jest typo­
wym przykładem wielostronnych zainteresowań średniowiecznego inte­
lektualisty23. Ze względu na dużą wiedzę teologiczną mógł być biskupem 
raczej on niż Albik, ponieważ w wielu pracach jego zainteresowania 
teologiczne odzwierciedlają się o wiele bardziej niż medyczne, a więc 
odwrotnie niż to jest u Albika. Arnold podstawy ówczesnej higieny ujął 
w hasła: ruch, praca, radość, abstynencja. W procesie leczenia podkreśla 
dobry nastrój i podtrzymywanie nadziei chorego na wyleczenie.

Albik do tych podstaw włoskiej higieny dodaje swoje spostrzeżenia 
i doświadczenia, które się w kilku jego pracach, chociaż innymi słowami, 
powtarzają. Bierze pod uwagę wpływ temperamentu, klimatu, zawodu 
i inne przyczyny wpływające na powstanie, przebieg choroby oraz jej 
leczenie. Mówi, że „lek, kterÿ prospivä cholerikovi, śkodi flegmatikovi, 
kterÿ prospivä melancholikovi, je neuzitecnÿ sankvinikovi; kterÿ pro­
spivä secvi, neovlivnuje bednâre atd." Na przebieg leczenia ma również 
wpływ atmosfera, sposób odżywiania się, odpoczynek, budowa ciała, sen, 
stan duchowy. Odrzuca sen popołudniowy, ponieważ on jest często przy­
czyną gorączki, otyłości, bólu głowy, kataru i reumatyzmu. Jeżeli chodzi 
o pokarmy to uważa, że lepsze są gotowane niż pieczone, z napojów 
stawia na pierwszym miejscu piwo przed winem oraz zaleca też miód. 
W każdym przypadku należy się wystrzegać pokarmów tłustych i wę­
dzonych, dziczyzny oraz pokarmów przygotowanych na słoninie, starych 
mięs itd24.

Zmorą średniowiecza była dżuma. W swoich pracach Albik poświęcał 
jej szczególną uwagę, będąc w owym czasie jednym z najwybitniejszych 
loimografów. Ówczesne jego prace dotyczące dżumy są zachowane w 
Bibliotece Praskiej Muzeum (NUK/XIV H 16), bibliotece kapitulnej w 
Pradze, w Mikułowie, we Wrocławiu, Berlinie i w Lipsku25. Balbinowi 
była znana jeszcze Epistola de Peste M. Albie i, zachowana jako adligat 
pracy J. Garcaeusa z r. 1568 w bibliotece jezuitów w Krumlowie.

Ciekawe, że Albik po wyświęceniu, jako tytularny arcybiskup Cezarei

*3 LThK I 887 n.
24 F. M. B a r to s .  Soupis rukopisu nâr. musea v  Praze (dalej KNM). Praha 1927 

nr 3009 (XI D 28): Medicinale mag. Albici, archieppi Pragensis.
25 Tamże II H 38 nr 507 s. 107 — znajduje się tu spis recept na leki przeciw dżu­

mie. Najczęściej radzi, aby utłuc na proszek najróżniejsze suszone rośliny i pić 'je 
z ciepłym winem. W bibiliotece mikulowskiej pod syg>n. II 37 jest na s. 25a-28a „Libel- 
łus Mag. Albici de preservatione a peste". Prawdopodobnie jest to krótki wyciąg z mu­
zealnego receptarza (A. P a t e r  a. Bohemika ditrichstejnské knihovny v Mikulovë. 
Praha 1915 s. 46). Już Balbin znał rękopis lipski, w którym czytał: Albici solennissimi 
doctoris et fÿsici régis Bohemiae practica (B. B a lb in .  Bohemiae doctae tractatus se- 
cundus. Ed. P. Candidi. Pragae 1777 s. 60).
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i prepozyt wyszehradzki, nie zaniechał badań w dziedzinie medycyny. 
Wprost przeciwnie, właśnie wtedy powstało jedno z najpoważniejszych 
jego dzieł: Tractatus de regimine hominis [...], które niekiedy jest utoż­
samiane z tzw. Vetulariusem. Na podstawie opiisów zachowanych w KNM 
XI D 28 i XI E 20 można sądzić, że Vetularius, czyli Medicinale M. Albici 
(XI D 28), i Tractatus de regimine hominis (XI E 20) są treściowo wpraw­
dzie podobne, ale nigdy identyczne. Medicinale kończy się pobożną in­
wokacją: „Finito opere isto sit laus Deo Christo", ale jej autorem jest 
najprawdopodobniej kopista, ponieważ poprzedza ją data 143826. Tekst 
łaciński pracy jest przerwany na stronie 16 uwagą: „Anno Di 1422 cur­
rente hoc collegit Ds Albicuis in Wratislawia" W Traktacie —  jeżeli 
chodzi o dokładny opis — pomaga sobie niekiedy autor językiem cze­
skim i(ssirop (proti vselidskému neduhu [...] któż mèchyf poruśeny [...] 
ktożse smilstvem pfemuoż), czego nie czyni nigdy w Medicinale. Łacina 
jego słusznie nie podobała się Balbinowi, który o Vetulariuszu napisał: 
„Inquinato stilo tam barbaris vocibus censcriptum, ut nihil faedius esse 
possit, etsi multa praeclara ad medicam artem facientia contineat". W 
Bohemia docta III 175 — prawdopodobnie za Gellnerem — zwiódł Bal­
bina termin vetula (akuszerka), który stał się powodem mylnego przy­
puszczenia, że w pracy mówi się o położnictwie, i dlatego być może na­
pisał: „Nihil foedius esse potuit, quam archiepiscopum Vetularium 
scribere"27. Nie jest to zgodne z uwagą zawartą w Miscellanea, dlatego 
że Balbinowi żnana była treść książki (są w niej „multa praeclara"), 
a krytycznie odniósł się tylko do samego stylu. Vetularius jest średnio­
wieczną makrobiotyką, tzn. zawiera wskazówki jak można dożyć, sto­
sując odpowiednią dietę, długiego wieku. Zajmuje się Albik także reu­
matyzmem i paraliżem, umieszczając między wierszami ogólne uznawane 
zasady lekarskie: „Każda nemoc pochazi z nećistoty a z nadbytku latek 
V téle". Niektóre rady brzmią dzisiaj bardzo średniowiecznie. Przy ka­
micy (w nerkach, w woreczku żółciowym) tak radzi: pić mocz kozła 
trzyletniego, wyposzczonego! Przepisuje leki przeciw najróżniejszym cho­
robom: przeciw dyzenterii, przeciw pogryzeniu przez wściekłego psa28. 
I tu powraca znów do recept stosowanych przy dżumie. Podaje, jakie 
leki ma stosować człowiek bogaty, a jakie, jako również skuteczne, lecz 
tańsze, mogą wyleczyć biedaka. Poucza o gorączkach, chorobach oczu, 
roślinach leczniczych. Opisuje stan umierającego i określa ogólne oznaki

20 KNM XI D 28 nr 3009 s. 193.
27 G e l i n e r ,  jw. s. 117. P. de Vooght, który nie zajmował się medycznymi pra­

cami Albika, opinię o nim fonmułuje n,a podstawie Balbina, co jest przyczyną w pew­
nym stopniu zniekształcenia postaci Albika. (L'hérésie de Jean Hus. Louvain 1960 s. 245 
przyp. 1).

28 KNM XI D 28 s. 25-30.



ALBIK Z UNICZOVA 15

śmierci29. Ocenia wartość olejów w medycynie i znów powraca do opisu 
poszczególnych chorób: astmy, plucia krwią, suchot, o których twierdzi, 
że powstają w wyniku ran płuc. Poda je opis chorób kobiecych, mówi 
o raku, wrzodach, podagrze itd30. Wadą dzieła zawierającego prace śred­
niowiecznego uczonego jest wielka niesystematyczność. Ale Vetularius 
ma jeszcze to znaczenie, że był 26 VIII 1484 r. wydrukowany w Lipsku 
u Marka Brandisa jako najstarszy medyczny pierwodruk pochodzenia 
czeskiego. Druk zawiera 38 arkuszy o formacie A-4, na każdym z nich 
są 34 linijki; składa się z 33 rozdziałów. Na stronie 24a autor mówi: 
„Legi ante tempora in università te Pragensi fere XXX annos" Jeżeli 
weźmie się pod uwagę, że w r. 1382 rozpoczął Albik wykłady już jako 
bakałarz, (ale na fakultecie sztuk wyzwolonych?) i że przestał działać 
w r. 1411, kiedy w październiku został wybrany arcybiskupem, to otrzy­
mamy w sumie 29 lat. Oprócz wymienionych prac zachowało się jeszcze 
prawdopodobnie 7, rozproszonych w kopiach po czeskich i zagranicznych 
bibliotekach. Z receptami Albika spotykamy się często w Jadrech — 
lekarskich poradnikach domowych31. Dokładniejszym ich badaniem zaj­
muje się historia medycyny.

Wśród uczniów Albika był również późniejszy proboszcz w Sutomi 
(probostwo koło Lovosic) Wacław, który sporządził sobie kopię wykła­
dów Albika32. Inne, również z w. XV, posiada NUK I F 11. Traktuje w 
nich o gorączkach i ich leczeniu, chorobach nerwowych, apopleksji, epi­
lepsji, paraliżu, kurczach, pijaństwie i innych zatruciach opium, szale­
jem, mandragorą, zatruciach ołowiem i chorobach oczu. Po komentarzu 
dotyczącym środków przeczyszczających podaje Albik indeks leków 
uporządkowanych według poszczególnych chorób. Dokładną analizę prac 
można znaleźć w fachowych pismach lekarskich33.

29 Tamże s. 52. 30 Tamże s. 8Î.
31 G e  l i n  e r ,  jw. s. 119. Jako pierw szy w czasach now szych zwrócił uw agę na 

pow stanie Jadra, często przepisyw anego dzieła w czeskiej lite ra tu rze  m edycznej F. M. 
Bartos (Z lêkarského p isem nictv i X V  sto], CCM 1917 s. 323-326).

32 P o d 1 a h a. Soupis rukopisu  II 361 nr 1518 s. 300b-460a — „In Sutom anno Di 
1434 in feste  Si Thom ae apostoli Chi".

33 G e l l n e r ,  jw. s. 118. Inne Regimen sanitatis, którego G ellner n ie  znał, jest 
zaw arte  w  tzw. rękopisie  wodniańslkim w KNM II F 2 n r  426 s. 86-88. Są tam  przy­
toczone słow a: „In v irtu te  d ivinitatis consistit rem edium  sanitatis". Alibik (podaje 
w nim  ogólne rady  lekarsk ie: „Melius est com dere una die bina vice et semper 
modicum  quam  sem el et m ultum  [...] Si multum es piger post prandium , signum  est 
quod m ultum  com edisti. Item  nausea  post prandium  siignificat nim iam  comestionem. 
Item  non debet quodcum que lace re  post prandium , sceil. nec balneare, nec studere, 
nec fortifer m overe nisi post unam  horam. In m ensa incipe prim o subtilia  [...] dein 
grossa cibaria. Sic etiam  de potu. In principio b ibe potum  debilem  et in  fine fortem. 
Item  m elius est p o ta re  crebrius per param  quam m ultum  semel. Item  homo de m ane 
surgens ex tendat manus, brachia et collum et emnia membra, post extensionem  debet



16 VÂCLAV BARTÜNËKZ tych pobieżnych uwag dotyczących działalności zawodowej mistrza Albika z Uniczova widać, że był on jednostką niezwykle żywą, aktywną, interesującą się swoją pracą. Dotychczasowe badania wykazały również, że był on lekarzem stosunkowo pobożnym i bogatym. Albik będąc na­dwornym lekarzem pozostawał w ścisłym kontakcie z Wacławem IV  i starał się wypełniać jswoje obowiązki jak najlepiej. Prawdopodobnie na jego życzenie nie zawahał się przyjąć funkcji praskiego arcybiskupa.
LEKARZ — ARCYBISKUPEMPrzesadna, a niekiedy i sztuczna, gorliwość katolickich historyków nie pozwalała widzieć Albika we właściwym świetle i ocenić faktu po­wołania go na najwyższe stanowisko kościelne w kraju bez żadnych uprzedzeń. Lekarz Zygmunt Albik z Uniczova przedstawiony realnie, z uwzględnieniem ówczesnej sytuacij, nie rysuje się na tle historii źle. Nie jest i być nie może typem osobowości franciszkańskiej ani też ufor­mowanej na wzór św. Augustyna, dążącej nawet za cenę życia do ure­gulowania ówczesnych stosunków religijno-kościelnych. Należy więc widzieć w nim raczej sumiennie wykonującego swoje obowiązki lekarza i profesora Uniwersytetu Praskiego, faworyzowanego przez króla (i pra­wo); który został postawiony przed decyzją przejęcia obowiązków ko­ścielnych w Czechach. Wacław IV  pragnął przede wszystkim uregulo­wania stosunków wewnętrznych w kraju i prawdopodobnie przypuszczał, że Albik w nowej swojej roli osiągnie takie sukcesy, jakie odniósł już jako jego nadworny lekarz. Jakie było stanowisko Zygmunta Albika w tej sprawie, nie można dziś tego stwierdzić. Pewne jest, że nie odrzucił tej propozycji, nie doceniał jednak całej powagi sytuacji, coraz bardziej się komplikującej.Mało dokładny, a w charakterystykach osób powierzchowny i często nieobiektywny T. Peszina przejmuje opinię Dubraviusa twierdząc o Al- biku, że „był nic wart” (homo nauci), tak że kapituła zmusiła go do re­zygnacji34. Sam będąc członkiem kapituły, ale już w innych czasach,

fricare manus et pedes cum panno aspero. Tunc pori aperiuntur et vapores exeunt [...] 
Dein frica dentes in aeatate  cum cortrice citri vel sale in  hieme cum creta  frita  [...]" 
Do szeregu autorów  dzieł m edycznych należy zaliczyć także augustyniana M ateusza 
Berana, k tóry  pisał w tym  samym czasie (F. M. B a r t o s .  Z rukopisu m usejnich. 
CCM 1927 s. 13-15).

34 T. J. P e ś i  n a .  Phosphorus septicornis hoc est ecclesiae Pragensis majestas et 
gloria. Pragae 1673 s. 205-552. Peszina nie zalicza A lbika i Konrada z V echty  do arcy­
biskupów praskich tak  jak  Balbin, „quia archiepiscopatum  et pene religionem  oh 
avaritiam  vendiderunt ideoque arcbiepiscopatu se ipsos p riv a ru n t”. O skąpstw ie Al­
bika wspomina również Eneasz Silvius i przez ten  fak t chce nam  wytłum aczyć sze­
rzenie się husytyzm u (J. P e k a r. Żiżka a jeho doba. T. 1. Praha 1927 s. 165 (tu także 
w zm ianka o przekładach kroniki Eneasza); D u b r a v i u s ,  jw. s. 147 b).
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Peszina n iesłuszn ie uw aża, że kap itu ła na  początku  X V  w. odgryw ała 
decydu jącą  rolę w  spraw ach  kościelno-politycznych. F.M. Pelzel, k tó ry  
k o rzy sta ł w  zw iązku z biografią kró la W acław a z w ielu  d.ziś już zagu­
bionych lub n iedostępnych  źródeł, podkreśla  sym patyczne p rzy jęcie  kan ­
d y d a tu ry  A lbika w  Rzym ie35. D okum ent podp isany  przez Jan a  XXIII nie 
ty lko  zatw ierdza A lbika na tym  stanow isku, a le  także poleca go k ró le­
w sk ie j życzliw ości i da je  w yraz pełnego uznania dla jego  osoby. K iedy 
A lb ik  ob ją ł u rząd , praw dopodobnie u lec i zm ianie dw ór prask iego  a rcy ­
biskupa, u trzym yw anego  d o tąd  w w iększości przez szlachtę. S tarzejący  
się lekarz  w edług opinii Pełzła — był p raw ych  obyczajów , przezorny 
i m ądry , zachow ujący  rów nież jako arcyb iskup  w  dalszym  ciągu sw ój 
zw yk ły  cichy porządek  dnia. Pubitschkę zadziwia, że sum ienne spraw o­
w anie  obow iązków  lekarza u łatw iło  m u  drogę do arcyb iskupstw a, a le  
jednym  tchem  (powtarza stare , niczym  n ie  udokum entow ane oszczerstw o, 
że jak o b y  A lbik  zaproponow ał odstąp ien ie  królow i części dochodów  z 
a rcyb iskupstw a, jeżeli obejm ie on tę funkcję. Jego abdykację w yjaśn ia  
w te n  sposób, że albo  n ie  w ystępow ał przeciw  H usow i odw ażnie, albo 
w k ró tce  sp o strzeg ł darem ność jak ichkolw iek  poczynań i dlatego „sm enil 
dusto jnost i p rijm y  za k lid  soukrom ého zivo ta"36. Loserth, b y stry  i k ry ­
tyczny, o badaw czym  i odkryw czym  duchu, widzi w  A lbiku na stolicy 
św. W ojciecha  bezsilnego sta rca , k tó ry  będąc jeszcze słabszy niż jego 
poprzednicy , naw et w e w łasnym  dom u n ie  zjednał sob ie  rzekomo, au to ­
ry te tu  i, m io tając się bezsiln ie m iędzy obom a stronnictw am i, z radością 
pow ita ł m ożliw ość zm iany37. Tom ek przy jm uje s ta ry  pogląd trad y c ji 
husow skiej, \w edhig k tórego  po  śm ierci Zbyńka „nastep iły  przetarg i" 
o p rask ie  arcyb iskupstw o  zarządzane przez adm inistra torów , k tó rych  
ustanow iła  kapitu ła: kustosza W acław a z Radcza i kanonika Jana  z Kra- 
lovic. K andydatów  było praw dopodobnie 24, a  Hus m iał podobno zano­
tow ane ich nazw iska. Dążyli oni do zdobycia najw yższego stanow iska 
kościelnego  „podävajice za nëj penëz, jak  kdo mohl, bud u  papeżskeho 
dvora, bud  jinde". Do najpow ażniejszych  należał wciąż jeszcze Jan  z Li- 
tom yśla (Żelazny), cieszący się przychylnością Z ygm unta38.

T ak tow nie i logicznie jak  zawsze przedstaw ia h istorię  A lbika Palacki, 
uw ażający  go za m ężczyznę w  podeszłym  w ieku. „Pravili, ze se vkoupil 
V arcib iskupstv i, m ëv p ry  m noho penëz, av sak  o p ravdë toho sluśi po-

35 jw . s. 599. Tam jest rów nież zaw arta jego charakterystyka: „Albik w ar nicht 
von Adel, ha tte  als Professor u. Arzt eingezigen den grössten Teil seines Lebens zu­
gebracht u. wie der Papst sagt, w ar Albik von reinen und ehrbaren Sitten, vorsichtig 
und klug [...] und mit v ielen anderen  vortreflichen Tugenden begabt".

30 F. P u b i t s c h k a .  Chronologische G eschichte Böhmens. Bd. 7. Prag 1788 s. 367.
37 J. L o s e r t h. Hus und W id ii. Prag-Leipzig 1884 s. 137.
38 N o v o t n y ,  jw. s. 2.

2 — R o czn ik i T eo lo g iczn o -K an o n iczn e
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chybovat"39. Z wielkim zrozumieniem sytuacji i charakterem króla mówi 
dalej: „Jestliże potrebi było mit arcibiskupa u krale (dobre nâvidéného, 
nikdo lèpe nad Albika hoditi se nemobl, aćkoli do té doby jen niżsi své- 
cjéni byl jmél" Poda je też prawdziwe powody rezygnacji jego z tego 
stanowiska. Albik był człowiekiem przyzwyczajonym do pracy u króla 
czy też na uniwersytecie, do spokoju i odpoczynku w domu, szczególnie 
gdy był już w podeszłym wieku. Publiczna, a pod względem kościelno- 
politycznym w tym czasie bardzo eksponowana funkcja pozbawiła go 
„pohodli soukromého żivota v ofooru neobvyklém” i dlatego, mówi dalej 
Palacki, „zmitan se vida vlnobitim ćasu aż do dna vzlboufeného, rozto- 
użil se po nëkdejsim klidném zivofoyti svèm" 40. Dowcipnie wyraża się 
bardzo powściągliwy, ale próbujący dojść prawdy Frind, że Albik był 
kandydatem, o którym w innych okolicznościach nikt by nawet nie po­
myślał 41. Ten sam historyk uzupełnia swoje uwagi, że Albik był podobno 
z pochodzenia Niemcem, znającym czeski (zachowane jego prace czy też 
ich kopie są pisane po czesku lub po łacinie), i że dziękował za powoła­
nie go na stanowisko arcybiskupa królowi „jemuż zachrânil żivot" 42.

Novotny zafascynowany zdecydowanym reformatorstwem Husa, go­
towym do wszelkich poświęceń, a także wspomnieniami o Janie z Jen- 
szejna, Olbramem i Zbyńkiem z Hazmburka, jest rozczarowany osobą 
Albika. W okresie kiedy obie strony były gotowe w obronie swoich 
przekonań do największych poświęceń, fakt mianowania arcybiskupem 
osoby, która — jak się wydaje — ma stosunek prawie obojętny do ży­
wych problemów teologicznych, jest rzeczywiście ,,zjevem zarażejicim 
a tèmëf urażejicim". Novotny próbuje dokładnie odtworzyć tę szcze­
gólną sytuację, na którą miały wpływ nadzwyczajne okoliczności, pró­
buje on także tego arcybiskupa lekarza zrozumieć. W porównaniu z bier­
nym Albiikiem Novotny dostrzega zalety Zbyńka z Hazmburka i tak 
kończy: „Rozhodne nebyl tim, ćim cirkvi ve svÿch krasnych zaćńtcich 
sliboval bÿt Zbynëk”43.

Papież Jan XXIII, który po 5-letnim pontyfikacie zbiegł przed Sobo­
rem w Konstancji, obawiając się wszczęcia postępowania sądowego 
przeciw sobie, prawdopodobnie po śmierci Zbyńka zastrzegł sobie prawo 
obsadzenia arcybiskupstwa. Ogólnie skomplikowana sytuacja w Koście-

39 F. P a l a c k ÿ .  D èjiny narodu ceského. T. 3. Praha 1894 s. 72.
40 Tamże s. 73.
41 A. F r i n d .  Die K irchengeschichte Böhmens in der H usitenzeit. Prag 1872 s. 57; 

A. Bachmann (Geschichte Böhmens. Bd. 2. Gotha 1905 s. 72) dobrze charak teryzu je  
możliwości A lbika na stanow isku arcypasterza: „M ediziner von Ruf, aber kein  Arzt 
für die k irch lichen  K rankheiten  seiner Z eit”.

42 F r i n d ,  jw. (odw ołuje się do Pulkavy w w ydaniu  D obnera VI 145).
43 Jw. s. 4.
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le, spowodowana istnieniem 3 papieży, stała się podobna w pewnym 
stopniu do sytuacji, panującej w praskiej archidiecezji pod wpływem 
radykalizmu stronnictwa Husa. Jak Kościół widział ratunek w wyborze 
jednego, sprawującego władzę silną ręką papieża (prawdopodobnie 
Dietricha z Niem, niebezpiecznego przeciwnika Jana XXIII, domagają­
cego się silnej władzy cesarza rzymskiego), tak Wacław IV poszukiwał 
kandydata, który mógłby według jego wyobrażeń uregulować stosunki 
religijne w  Czechach. Dlatego postawił kandydaturę na stolicę arcybis­
kupa na osobę, o której nikt inny oprócz niego samego nawet 'chyba nie 
pomyślał: swojego nadwornego lekarza, doskonale sprawdzonego w 
swoim zawodzie. Kapituła, jakkolwiek poszczególni jej członkowie praw­
dopodobnie nie zgadzali się z nominacją kandydata, jako całość nie sta­
wiała sprzeciwu. Zgodził się z tym także Jan XXIII, nie chcąc tracić 
poparcia wciąż jeszcze wpływowego króla czeskiego, do niedawna ce­
sarza rzymskiego. Przeciwnie, zaproponowanego przez króla kandydata 
bardzo pochwalił. Tak więc 29 X 1411 r. został formalnie wybrany przez 
kapitułę św. W ita profesor medycyny, powszechnie znany mistrz Zyg­
munt Albiik z Uniczova44. Ówcześni katolicy i niekatolicy komentatorzy 
oceniają jego wybór prawie jako transakcję handlową, przedstawiając 
powszechnie osobę Albika w ciemnych kolorach45.

151 1412 r. zatwierdził papież Albika jako następcę Zbyńka (Benona) 
Zajica z Hazmburka i zalecił królowi, aby „zvoleného i jeho cirkev pro 
ńctu k apośtolskć stolici chrânil v śireni a (zachovâni p râv ''46. Akolita 
Albik został wyświęcony na subdiakona dopiero 27 II, święcenia kapłań­
skie przyjął aż po czterech miesiącach, około 21 VI 1412 r., o czym wia-

44 Tamże s. 2 przyp. 1; T o m e k .  Dëjepis ł. 3 s. 505-508; K. H ö f l e r .  G eschicht­
schreiber der hus. Bewegung. Bd. 2. W ien 1865 s. 70 (uwaga uzupełniająca nasze w y­
obrażenia o sy tuacji A lbika; „Hic Albicus diffamatus est a nido W iclefistarum  usque 
ad m ortem  et se purgavit").

45 W olny (jw. s. 153) cy tu je w 21 przyp. Pełzła Abbildungen böhn. u. mährischen  
G elehrten  II 82 i powiada: „Wo zum Teil sein w ahrscheinlich von unbefriedigten 
G enussüchtigen verunglirnfter C harakter verteid iget w ird". Eneasz Silvius niezbyt 
p recyzyjn ie  pisze, że Albik był z pochodzenia Czechem i dlatego król Zygmunt uw a­
żał go za niezw ykle miłego ponad [innych: „Byl vsalk jedinecnÿ pfiklad proklatého 
lakom stvi. Kliću od viného sklepa żadnemu jiném u svéfiti nechtél neż sâm  je choval 
a coż mu kdy zivé zvëriny darovâno bylo, to hned zase prodâval. A że znal, że ku- 
chafi jsou nesetrni, m rzutou babu do své kuchynë vzal. Byl fcdsi tâzân, k te rÿ  zvuk 
se mu ze vsech inejvice protivi, reki, że zvuk celisti hryzoucich kosti (inaczej Dubra- 
vius: [...] se multo patientius serrae stridorem  ferro posse, quam audire equos per 
noctem  dentibus hordeum  confringentes [...] (jw. s. 147 b). Byl to biskup opravdu 
vhodÿ , aby poćinajici blud jesté  vice roznitil" O. D o r a z i 1. K roniky mluvi. Praha 
1946 s. 246).

46 A. H a a s .  A rchiv  koruny  ceské. Praha 1957 s. 149 nr 240; B a r t o s .  Cechy
s. 351.
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domo z przypadkowej wzmianki o jego prymicji umieszczonej w Nowo- 
miejskich rejestrach podatkowych. Tam również czytamy, że panu arcy­
biskupowi „ad novam missam" dano na malwa z (rodzaj wina) 4 kopy 
9 groszy. Wkrótce po otrzymaniu potwierdzenia papieskiego Albik sprze­
dał swój dom w parafii Panny Manii na Louży i prawdopodobnie prze­
prowadził się do domu arcybiskupiego na Malej Stronie. O jego kon­
sekracji biskupiej, która nastąpiła w końcu czerwca, niestety nie mamy 
żadnych wzmianek, podobnie jak i o tym, przez kogo był wyświęcony. 
Wiadomo 'tylko tyle, że konsekrację poprzedzało przekazanie paliusza 
przez bardzo ważną osobistość w rywalizacji kościelno-reformatorskiej 
rozpętanej w Pradze — Wacława Tiema, dziekana passawskiego, pocho­
dzącego z Mikulowa, ale będącego Niemcem. Jego przybycie w roli gło­
siciela i zbieracza opłat odpustowych wkrótce przesłoniło tę jego drugą 
zaszczytną funkcję47. Wzburzenie, które było reakcją na ówczesną prak­
tykę odpustową, mało taktownie wywołane przez papieża Jana XXIII, 
zajętego w tym czasie sporem z Władysławem, królem neapolitańskim, 
usunęło na dalszy plan zainteresowanie objęciem tronu arcybiskupiego 
przez Albika z Uniczova. Bulle odpustowe, datowane 9 IX i 2 XII 1411 r., 
przyniósł do Pragi Tiem równocześnie z paliuszem dopiero po 14 V 
1412 r. (niektórzy uważają, że przed 12 V). Zwykle taksy (miało to być 
owo znane i słynne „vkupenie"?) w wysokości 2800 złotych zobowiązał 
się Albik zapłacić przez swojego zastępcę iw kurii Jana z Maleszic48.

Jest oczywiste, że nowy arcybiskup lekarz zaczął zwracać baczniej­
szą uwagę na problemy kościelne już wcześniej i prawdopodobnie był 
niemało zdziwiony intensywnością, z jaką były rozwiązywane. Sytuacja 
na pewno nie sprzyjała temu, aby Albik czuł się na nowym, jakkolwiek 
bardzo zaszczytnym, ale i odpowiedzialnym stanowisku zadowolony. Ja­
ko jeden iz wiernych, oddanych Kościołowi, a do tego mający niższe 
święcenia, możliwe, że nie potrafił jednak pojąć nieprzejednanego sta­
nowiska, jakie przedstawiciele obu stronnictw zajmowali w dysputach, 
tym bardziej że uważał on — podobnie jak większość wiernych — tra­
dycyjne postępowanie Kościoła za słuszne. Ponieważ po przybyciu Tie­
ma „ani krâl, ani arcibiskup nespatfovali v jeho vystoupenl nic neslu- 
sného a svolili bez rozpaku, aby (odpustky) były hlâseny a penize sbi- 
râny"49. Palacki opierając się na późniejszej opinii profesorów Wydziału 
Teologii napisał dalej, że „vërcim nenâlezelo se dëlati soudci nad stolici 
apośtolsku, ale że pieli byt posluśni nafizeni jejich tim ochotnèji, kdyż 
krâl i arcibiskup k nim pfidâvali vûli svou" I rzeczywiście, król mimo 
interwencji Husa wyraził zgodę na głoszenie i wydał polecenie, aby nie

47 N o v o t n y ,  jw. s. 72 przyp. 1; T o m e k .  D êjepis t. 3 s. 507 pozn. 42.
48 J. S e d 1 â k. M. Jan Hus. Praha 1915 s. 231.
49 P a 1 a c k y, jw.
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przeszkadzać głosicielom i kolektorom w ich działalności. Arcybiskup 
Albik, dotąd niekonsekrowany, przystał na to z zastrzeżeniem, aby przy 
spowiedzi nie zajmowano się określeniem dobrych uczynków związa­
nych z zyskiwaniem odpustów.

W Pradze zaczęto głosić odpusty. Kaznodzieje usiłowali przekonać 
lud o ważności zyskania odpustu. Księża spowiadali, a wierni składali 
opłaty bądź bezpośrednio ustanowionym komisarzom, zbieraczom, bądź 
do 3 wielkich skrzyń umieszczonych za ołtarzem kościoła u św. Wita, 
na Vyszehradzie i w Tynie. Na podstawie ówczesnej piosenki pamfleto- 
wej wiadomo, że zamiast pieniędzy zbierano także przedmioty użytko­
we50. Jest oczywiste, że manipulacje z odpustami w XIV w. były co naj­
mniej nie na miejscu. Chodziło przecież o teologicznie bardzo delikatną, 
ale nigdy istotną część dogmatyki ^katolickiej. Ale nawet wtedy nie 
można mówić o sprzedawaniu odpustów czy o odpuszczaniu grzechów 
za pieniądze, jak i dzisiaj jeszcze liczni a niedostatecznie poinformowani 
w tych sprawach uważają. Odpusty oznaczają zawsze tylko odpuszczenie 
kar doczesnych, w żadnym wypadku odpuszczenia grzechów51. ’Jałmużna 
lub inny dobry uczynek (dzisiaj przede wszystkim duchowy, najczęściej 
modlitwa) nie może być nigdy ' ceną za odpusty, stanowi tylko formę 
satysfakcji i jest proporcjonalna do sytuacji pokutnika. Nakładanie jał­
mużny pojawiło się w średniowieczu, nasiliło w czasach schizmy (okres 
dwóch, trzech papieży), ale to zjawisko występowało dużo wcześniej. 
Odpusty — dzisiaj zupełnie marginalny element dogmatyki i praktyki 
kościelnej — od czasów papiestwa awiniońskiego były zbyt mocno 
akcentowane, tak że wielu wiernych miało o nich zupełnie niewłaściwe
wyobrażenie.

Przeciw skandalicznej praktyce udzielania odpustów występował już 
Mateusz z Krakowa. Wyjaśniał on istotę odpustów, podkreślając zasługi 
wypływające z ofiary Chrystusa, Panny Maryi i świętych (powszechny 
pogląd dopiero od XIII w.). Nie omieszkał podkreślić, że odpuszcza się 
karę doczesną, i to tylko tym, którzy są w stanie łaski. Dlatego przede 
wszystkim zaleca dbałość o łaskę uświęcającą, a dopiero później dążenie 
do otrzymania oćtpustów Podobnie uważa Stefan z Kolina w synodalnej 
mowie „Caute ambuletis" Z niezwykłą agresywnością wystąpił przeciw

so Novotny, jw .
si Novotny (jw. s. 76) umieszcza cytat z pracy Th. Briegera (Ein leipziger Profes­

sor im Dienste des Baseler Konzils. Beiträge zur sächs. Kirchengeschichte XVI 32), 
że sama kancelaria (papieska?) prawdopodobnie stosowała oznaczenie plena indul­
genza w znaczeniu indulgenza a poena et culpa i że mówiła o odpustach jako o sa­
kramentalnym odpuszczeniu grzechów. To twierdzi wbrew Sedlńkowi, który zajmuje 
pod względem dogmatycznym słuszne stanowisko, że formułę absolutio quoad poe- 
nam et culpam rozumie się zawsze w połączeniu ze spowiedzią (jw. s. 238 przyp. 1).
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nadużywaniu (odpustów pewien dominikanin, prawdopodobnie Henryk 
Bitterfeld, przyjaciel Jensztejna, przy okazji udzielenia jubileuszowych 
odpustów w 1393 r. Pozostając na płaszczyźnie ortodoksyjnego poglądu 
katolickiego, zdecydowanie potępia liczne odpusty i okazje, przy których 
ich się udziela. Mówi otwarcie, że odpusty w takiej formie, w jakiej są 
ogłaszane, są przyczyną zgorszenia i budzą podejrzenie świętokupstwa. 
Szczególnie dlatego, że kaznodzieje i komisarze niezwykle mocno pod­
kreślali upoważnienie papieża, a nie akcentowali roli łaski uświęcającej 
i satysfakcji stąd wypływającej dla pokutnika. O niektórych odpusto­
wych kazaniach mówił sam Palecz, że zawierają „bludy makavé" Wy- 
daje się, że głosy tych katolickich teologów nie były brane pod uwagę, 
dlatego zyskuje aprobatę oczyszczająca akcja Husa i jego zwolenników.

Jak już powiedziano, Hus prawdopodobnie jeszcze przed urzędowym 
ogłoszeniem odpustów dowiedział się o całej akcji i przypuszczał, że 
król nie zgodzi się na działalność propagatorów odpustów na terenie 
Czech. Kiedy stało się inaczej, również z powodów politycznych, wydał 
Hus pisemny protest w dziesięciu punktach Contra bullam de cruciata52. 
Bullę potępia, ponieważ uważa, że jest ona wbrew prawu Bożemu i przy­
czyni się do zaniepokojenia społeczeństwa, że wierni są okłamywani, że 
są ustanowione w celu uzysykania odpustów stałe opłaty, a przecież nikt 
nie udziela rozgrzeszenia, że Czechom grozi w związku z bullą duże za­
mieszanie, a papież upokarzając jednego króla (nieapostolskiego) może 
podporządkować sobie równocześnie innych, że kuria niewłaściwie wy­
korzystuje uzyskane w ten sposób pieniądze, że w Czechach należy się 
obawiać rozłamu i wreszcie że kurii w ogóle nie można wierzyć.

Tym się jednak Hus nie zadowolił i oznajmił, że ,17 VI odbędzie się 
publiczna dysputa, czy jest zgodna z prawem Bożym bulla papieska, ogło­
szona w związku z wyprawą krzyżową przeciw Władysławowi, nieapo- 
stolskiemu królowi. Wydział Teologiczny, słusznie przewidując pogłę­
bienie się sporu i dalsze wichrzenie umysłów, już i tak wystarczająco 
poruszonych, wysłał dwóch swoich przedstawicieli do arcybiskupa Albi- 
ka, aby jako kanclerz uniwersytetu nie zgodził się na ogłoszoną dysputę. 
I tu doszło prawdopodobnie do pierwszego oficjalnego spotkania arcy­
biskupa Albika z Husem. Obecni byli również przedstawiciele papieża. 
Na ich pytanie, czy chce słuchać rozkazów papieskich, Hus odpowie­
dział, że z całego serca jest gotów je spełnić. Legaci pełni radości zwró­
cili się do Albika: „Hle, pane arcibiskupe, tento jiż chce poslechnout 
naśeho pana" Ale Hus uzupełnił swoją wypowiedâ słowami: „Rozumëjte

52 J. S e d l â k .  Nëkolik textu z doby husitské. T. 2. Brno 1912 s. 29-33. Pewne 
korektury do 'Opublikowanego i przez Sedläka odkrytego tekstu podaje Novotny (jw. 
s. 81 przyp. 2). B a r t o s - S p u n a r .  Soupis pramenu k liter, ćinnosti M. Jana Husa. 
Praha 1965 s. 77 nr 17.
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mi dobre, chci plnit pfikazani apostolska, pokud se shoduji s uóenim 
apośtolu die pravi del zäkona Kristova. Ale shltìdam-li co protivného; 
neupolechnu, ani kdybyste mi pfed oći stavéli oben k spaleni mèho te­
la”53. Przedstawiciele kurii zostali rozczarowani w swoim optymizmie, 
a Albik mógł przypuszczać, że nastąpi pogłębienie konfliktu.

Mimo nowych oświadczeń dziekana Wydziału Teologicznego Stefana 
Palacza, że mistrzowie teologii nie chcą się przeciwstawiać rozkazom 
królewskim ani krytykować bulli papieskiej, Hus 17 VI nie odwołał swo­
jej publicznej dysputy. Rozpoczął ją od przytoczenia 10 dowodów świad­
czących na korzyść bulli, potem zebrał argumenty przeciw niej. Zacyto­
wał on 8 dowodów Wiklefa wymierzonych przeciwko odpuszczaniu 
grzechów i nadużywaniu odpustów, a następnie uzasadnił, że papież 
zamiast walczyć powinien modlić się za wrogów i wreszcie w trzeciej 
części skrytykował w ogóle brzmienie bulli. Wystąpienie Husa przede 
wszystkim w partii potępiającej wojny w ogóle, a szczególnie w Koście­
le, było bardzo odważne. Według starych Letopisów jeszcze bardziej 
radykalny niż Hus był mistrz Heronim. On to z grupą studentów chciał 
udać się do ratusza, aby uzyskać zakaz głoszenia odpustów. Z trudem 
powstrzymał go od tego zamiaru rektor Marek z Hradca54.

53 S e d 1 â k. Hus ®. 236; N o v o t n y ,  jw. s. 92. P. de Vooght (jw. s. 185) dow o­
dzi, że Hus n ie  podw ażał isto ty  odpustów, ale k ry tykow ał tylko sposób, w jaki ich 
udzielano.

54 N o v o t n y ,  jw. s. 93. Sedlàk (Hus s. 237) podaje  datę 7 VI za Tomkiem. No­
vo tny  (jw. przyp. 2) udow adnia, dlaczego data 17 VI jest praw idłow a. Na aspekt 
teologiczny sporu zw raca w iększą uw agę P. de Vooght (jw. s. 185-187). Jeszcze do­
kładniej przestudiow ał poglądy H usa odnośnie do odpustów w publikacji Hussiana 
(Louvain 1960 s. 303-334). Z naukow ą docieklw iością zbadał problem, którym  nie 
zają ł się żaden z czeskich uczonych, a m ianowicie Q uaestio Mag. Joh. Hus de indul- 
gentiis s ive  de Cruciata Papae Joannis X X III fulm inata contra Lad. Apuliae regem  
(Historia et M onum enta J. Hus. N ürnberg 1558). M iał okazję stw ierdzić w brew  opinii 
J. Losertha, w jakim  stopniu w yw arł w pływ  na Husa W iklef (Hus u. W iclif. 2 Aufl. 
M ünchen—Berlin 1925). Podobnie jak  on w ypow iada się również J. H rabâk we w stę­
pie do w ydania H usa Traktatu o Kościele. (Praha 1965 s. 8 przyp. 2).

Loserth. w edług de V ooghta, porów nyw ał przem ów ienia W iklefa i H usa tylko 
m echanicznie. De V ooght w w yniku dogłębnych badań doszedł do przekonania, że 
is tn ie ją  fazy, k tó re  m usiał Hus w yrazić identycznie jak  W iklef- Są to schem aty po­
w szechne w  średniow iecznej publicystyce. W e w stępie w szyscy mieli zwyczaj zazna­
czać, że piszą na chw ałę Bożą i że są zgodni odwołać wszystko, cokolw iek nie byłoby 
zgodne z nauką  Kościoła. Nie można więc trak tow ać tego jako plagiatorstw a. Rów­
nież definicje prawd teologicznych są u w szystkich średniowiecznych pisarzy re li­
g ijnych  identyczne. Hus naw et w tych przypadkach, k iedy  rzeczyw iście przejm uje 
poglądy  W iklefa, często odnosi się do nich krytycznie. W  inny sposób je w ykorzy­
stu je , m odyfikuje ith  znaczenie, rozróżnia i podkreśla aspekty, k tóre w ydają  mu się 
w ażne, usuw a inne, m ające według niego n ieisto tne znaczenie. Jeżeli chodzi o odpu­
sty, to Hus nie popierał swojego mistrza w zaprzeczeniu „thesaurus meritorum ",
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Arcybiskup Albik usiłował uspokoić wzburzoną opinię publiczną. 
Zakazał mówić i podejmować jakichkolwiek kroków przeciw bulli, oczy­
wiście w porozumieniu z królem, oraz wydał polecenie, aby kaznodzieje 
w dalszym ciągu ją rekomendowali. Jego dekret Hus paraliżował włas­
nym okrężnym listem przeznaczonym dla duchowieństwa, który zaczynał 
się od słów „Pax Christi"55. Zalecał w nim wystrzegania się grzechów 
oraz przestrzegał przed kupowaniem odpustów.

Skutki tych na pewno słusznych, ale, niestety, demagogicznie formu­
łowanych protestów przeciw sposobowi głoszenia odpustów wkrótce 
stały się widoczne. Wystąpienia przeciw bulli przemieniły się w ruch 
antykościelny, w którym przewagę zyskały elementy najmniej kompe­
tentne. Liczni, którzy prawdopodobnie w ogóle nie rozumieli całej spra­
wy, znaleźli dla siebie miejsce w tej antykościelnej i antyreligijnej akcji. 
Śpiewano znieważające piosenki, przepisywane teksty, przymocowane 
na drzwiach kościołów i skarbców, zostały pomazane smołą, publicznie 
znieważano profesorów teologii, ponieważ nie poparli Husa. Grupy ludzi 
występujących przeciw akcji odpustowej zajmowały miejsca pod ambo­
nami i głośno protestowały przy każdej nieprzychylnej wzmiance o Hu­
sie. Bardzo niesmaczną akcję protestacyjną zorganizował 24 VI 1412 r. 
ulubiony faworyt króla Voksa z Valdsztejna, znany z kontaktów ze stron­
nictwem Husa i Wiklefa w Anglii. Polecił on, najprawdopodobniej przy 
współudziale mistrza Hieronima, przebrać studenta za uliczną dziewczy­
nę obwieszoną bullami na szyi i w orszaku błaznów udać się na dwór 
arcybiskupa, a stamtąd przez Most Karola, Stare Miasto obok rezydencji 
króla w pobliżu kościoła św. Benedykta na fosy Nowego Miasta, gdzie 
pod pręgierzem bulle „jednoho kacire a rufiana" zostały spalone na 
oczach rozentuzjazmowanego tłumu. Na uwagę zasługuje fakt, że pan 
Voksa ten dziwaczny pochód polecił strzec zastępowi uzbrojonych ludzi 
„vybranych a spolehlivych" Jest dziwne, że faworyt królewski pozwolił 
sobie na tak prowokacyjne wystąpienie, choć na pewno wiedział, że król

skarbca zasług. N astępnie n ie  można zapominać, że Hus p isał w pośpiechu, k tó rego  
przyczyną był szybiki (bieg w ydarzeń, i nap isa ł trak ta t, k tó ry  p łynął „comme une lave 
volcanique avec une violence élém entaire", jak  pow iada V ooght. Stało się tak, że 
p rzy jął pew ne zdania od W iklefa, k tóre  w izolacji, w yrw ane z kontekstu , zdają  się 
popierać prawo papieża do udzielania odpustów ew entualnlie w ogóle pop ierać  ich 
użyteczność. A le na pew no n ie ibyło to przekananie osobiste Husa. Tym, co zawsze 
najbardziej potępiał, by ły  rozgrzeszenia udzielane przez księży bez pew ności co do 
żalu za grzechy (nadprzyrodzonego, a przynajm niej niedoskonałego — attritio) oraz 
odpusty  udzielane za udział w w ojnie prow adzonej między chrześcijanam i.

55 N o v o t n y ,  jw . s. 97; S e  d i a k .  Hus s. 239. ,,Pax C hristi" dotąd opublikow ane 
tylko w Historia et m onum enta J. Hus s. 189b-191a. B a r t o ś - S p u n a r ,  jw. s. 104 
n r 53, 55.
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surowo przykazał radcom, aby głosicielom odpustów nikt nie stawiał 
oporu56.

Arcybiskup Albik, mając najprawdopodobniej dużo kłopotów przed 
święceniami i po nich, a także nie będąc w żaden sposób przygotowany 
do zajęcia jakiegoś określonego stanowiska w tym konflikcie, nie jest w 
nawiązywanych pertraktacjach główną osobą. Dla króla spory te są bar­
dzo kłopotliwe i chciałby je, o ile to możliwe, zlikwidować po dobremu. 
Teologowie katoliccy musieli bez wątpienia Szybciej i częściej reagować 
na wystąpienia Husa. Usiłowali zdobyć przynajnmiej tekst jego czerw­
cowego wykładu, aby mogli odpowiedzieć nań, o co prosił również król. 
Ponieważ Hus wykładu nie wydał, zostało zwołane w końcu czerwca — 
prawdopodobnie po wyświęceniu Albika, ale bez jego udziału — posie­
dzenie doktorów z Husem przed radą królewską w probostwie na Żebra­
ku, gdzie gospodarzem był proboszcz Szimon z Vodochod. Stefan Palecz 
przedstawił tu zarzuty teologów przeciw Husowi i podkreślił, nie wy­
mieniając nazwiska Husa, że Wydział Teologiczny ma prawo żądać od 
bakałarzy tekstów wykładów do akceptacji. Obecni przy tym doradcy 
królewscy najprawdopodobniej się nudzili, gdyż przedwcześnie ukoń­
czyli pertraktacje wypowiedzią nie rozwiązującą w zasadzie nic: „Péknë 
se społu porovnejte" Ponieważ wypadki naruszenia spokoju publicznego 
powtarzały się, król zakazał, tym razem pod karą śmierci, aby nikt nic nie 
wykrzykiwał w kościołach przeciw kaznodziejom. W celu przywrócenia 
porządku zwołał następne zebranie na niedzielę 10 VII 1412 r., ponownie 
do Żebraku, ale tym razem odbyło się ono w siedzibie ołomunieckiego 
biskupa Konrada, który jednocześnie uzyskał po raz pierwszy wgląd w 
skomplikowane stosunki swojej przyszłej diecezji.

Tak więc w niedzielę w dzień Siedmiu Braci zebrali się doktorzy —■ 
znów bez arcybiskupa Albika z Uniczova — przed radą królewską, w 
skład której wchodzili Wacław Kralik z Burzenie, biskup ołomuniecki 
Konrad z Vechty, Janko z Chocenie, świdnicki i wrocławski starosta, 
Zdeniek z Labounia, proboszcz z kościoła Wszystkich Świętych, Jakub 
z Dubej, wyszehradzki dziekan i królewski łowczy, Filip Laut z Diedic 
oraz przedstawiciele wszystkich trzech miast praskich. Posiedzenie miało 
zdecydować, co należy uczynić, aby Czechy odzyskały swoje dobre imię. 
Dziekan Palecz polecił przeczytać praskiemu notariuszowi i najwyższemu 
pisarzowi Starego Miasta Zygmuntowi z Weilburka opinię mistrzów 
teologii. Zgromadzenie domagało się, aby arcybiskup mocą swojego 
autorytetu za zgodą kapituły i uniwersytetu na rozkaz króla ponownie 
potępił 45 artykułów Wiklefa. I tak się stało.

56 N o v o t n ÿ ,  jw. s. 106; S e  d i a k .  Hus s. 240. O roli Hieronim a w te j akcji 
pisze ostatn io  F. Smahel. (Jeronym Prażsky. P raha 1966 s. 129).
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Tymczasem tego samego dnia doszło do incydentu, który nieprzywi- 
dzianie przyczynił się do szybkiego biegu wydarzeń. W kościołach Sw. 
Wita, w Tynie i u Sw. Jakuba wbrew poleceniu króla, obowiązującemu 
pod karą śmierci, trzej młodzieńcy przerwali nabożeństwo wykrzykami 
nie licującymi z miejscem świętym. Zostali oni w pewnym stopniu nie­
rozważnie — zaaresztowani i, pomimo interwencji Husa, zgodnie z pier­
wotnym poleceniem króla ścięci. Pochowano ich przy wielkim udziale 
ludności w Kaplicy Betlejemskiej, a Hus sławił ich później jako męczen­
ników. Wydarzenie to niezmiernie wstrząsnęło królem, tak że radcom 
na ich pytanie, co należy czynić w przyszłości w podobnych sytuacjach, 
odpowiedział: „A kdyby jicho było tisic, ućińte vśem jako onëm, nomate­
li katu, dâm je pfivèst odjinud" 12 VII 1412 r. wydał dalsze deryktywy 
z Tocznika, adresowane do uniwersytetu i duchowieństwa57.

Rada królewska zwołała posiedzenie w celu wprowadzenia w życie 
postanowień Żebrackich na dzień 16 VII do ratusza staromiejskiego. 
Oprócz patriarchy Antiochii Wacława Kralika i Konrada z Vechty zna­
leźli się tu przedstawiciele uniwersytetu wraz z rektorem Markiem 
z Hradca, opaci, prepozyci, kanonicy i proboszczowie prascy — imiona 
ich wszystkich zachowały się dzięki odkryciom Sedlaka. Albik ponownie 
nie jest tu wymieniony; trudno nie oprzeć się wrażeniu, że świadomie 
stronił od tej nieprzyjemnej sprawy. To zgromadzenie także o niczym 
nie zadecydowało, ponieważ Hus i jego zwolennicy na nie nie przybyli.

Już wtedy Hus podążał swoją własną drogą i natychmiast zwołał na­
stępnego dnia posiedzenie fakultetu sztuk wyzwolonych w wielkiej auli 
uniwersyteckiej. Tu zostało ostro skrytykowane wczorajsze zgromadze­
nie w ratuszu, a potępienie artykułów Wiklefa ocenione jako nieroz­
sądne. Król, którego surowe rozkazy zostały właściwie ośmieszone, w 
żaden sposób nie zareagował. Prawdopodobnie udało się go protektorom 
Husa ułagodzić. Spór rozwinął się tak, że Hus domagał się, aby katolicy 
udowodnili, że każdy z artykułów Wiklefa jest heretycki, kiedy tymcza­
sem teologowie katoliccy już wcześniej dostatecznie wykazali to w de­
krecie synodu londyńskiego, na terenie Czech w r. 1403 i 1408 oraz w 
bullach papieskich. Dlatego żądano od Husa, aby powiedział, których 
artykułów nie uważa za heretyckie, a Wtedy będą one przedmiotem oce­
ny. Hus wyzwanie to przyjął i tak doszło do tzw. drugiej wiklefickiej 
dysputy na uniwersytecie w końcu lipca i w sierpniu 1412 r. Hus od­
ważył się na nim publicznie bronić 8 artykułów, chociaż prywatnie pod-

57 N o v o tn y ,  jw. s. 110-124; V o o g h t, jw. s. 199. Sedlâk (Hus s. 243) przypusz­
cza, że zostali straceni „u vchodu s nustku na Prikopy". Bardziej prawdopodobna jest 
teza Novotnego. Uważa on, że miejsce egzekucji znajdowało się bliżej ratusza, na­
przeciw dzisiejszej ulicy Żeleznej, niedaleko domu pod Jednorożcem.
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trzymywał wszystkie wraz z artykułem o „figuratywnej" obecności 
Chrystusa w Eucharystii58.

Na stanowisko Husa nie odpowiedział arcybiskup, jak właściwie być 
powinno, ale rzecznik katolików z uniwersytetu Stanisław oraz Palecz. 
Uczynili to w tyńskim kościele, ponieważ uniwersytet stał się trybuną 
zwolenników Husa. Stanisław wystąpił 28 Vili, a Palecz 4 IX przed pra­
wowiernym duchowieństwem, tak że przemówienia ich nie mogły sku­
tecznie paraliżować oddziaływania Husa na lud. Słabą namiastką tego 
było czeskie kazanie Palcza skierowane przeciw Wiklefowi, wygłoszone 
do ludu w kościele Sw. Galla59. Stronnictwo katolickie nie reagowało 
więc skutecznie, znajdowało isię na pozycjach obronnych i w trudnej 
sytuacji. Brak było takiej osoby i kaznodziei, który byłby zdolny swoim 
autorytetem i siłą słowa dorównać Husowi i jego zwolennikom. Lekarz 
Albik, jakkolwiek cieszący się nienaganną opinią, po prostu nie był po­
rywającym przywódcą stojącym na czele powierzonego mu stada. Po­
dobnie młody Zbyniek nie był w stanie zapanować nad sprzecznościami 
poglądów, które stały się powodem zamieszania w kraju, a następnie 
doprowadziły do bratobójczej walki.

Proces sądowy przeprowadzony w kurii właśnie za rządów arcybis­
kupa Albika posunął nagle sprawę naprzód. Do Pragi dotarła po 4 IX 
1412 r. bulla Piotra de Angelis, reprezentującego nowy kierunek w pro­
cesie Husa, który już wcześniej utrudniał ogłoszenie klątwy przez Co- 
lonnę. Zakazywała ona stykania się z Husem. Stronnictwo katolickie 
przyjęto, ją z zadowoleniem, zwolennicy Husa ze zdecydowaną niechęcią. 
Na polecenie arcybiskupa Albika zebrało się duchowieństwo praskie, 
które miało zadecydować o akceptacji bulli. Interpretator i glosator ka­
nonicznego znaczenia bulli Jirzi Bor, wykazał, że pod względem praw-

58 S e  d i a k .  Hus s. 249; N o v o t n y ,  jw. s. 134; V o o g h t ,  jw. s. 207. N aw et 
w tym  czasie n ie  p rzesta ła  pracow ać kancelaria  arcybiskupia. 7 VII 1912 Albik po­
tw ierdza s ta tu t uchw alony 21 II 1387 przez „Jana arcybiskupa p rask iego” przy obsa­
dzaniu w olnych prebend „kanovniku kostela  sv. Jiri na Ipraźskóm b rad é” ( S c h u b e r t ,  
jw. s. 104). W łaśnie w tym  czasie w ydzierżaw ia A lbik W acław ow i z H. na 3 la ta  
Tatce, wieś koło Kurzimia, za 56 kop  groszy praskich spłaconych w połowie na dzień 
św. W acław a, a pozostałą część na  święto Przeniesienia Relikwi (F. M a r e ś. Prokopa 
pîsafe N. m èsta Prazského Praxis cancellariae. P raha 1908 s. 83-85). Zrobił to już jako 
prepozyt w yszehradzki, poniew aż T atce od daw na stanow iły  m ajątek  prepozytury  
w yszehradzkiej (A. S e d l a ć e k .  M îstopisnÿ s lo vn îk  h istorickÿ: Praha 1908 s. 878). 
Prepozyt z W yszehTadu Jan  dokupił do Tatców  24 IX 1292 sąsiednią w ieś V rbczany 
(Archiv kap. vysehr. X 32). 16 I 1294 r. W acław  II dop isał do tego  jeszcze 170 morgów 
ze sw ojej wsi w  M ilozicach w zam ian za m ajątek  w  Lahow icach i Vidimiu, k tóre  
prepozyt w yszehradzki Jan  o d stąp ił k lasztorow i w Zbraslaw iu (Archiv, kap. vyśhr 
Liber privilegiorum  n r  54, 20 zacytow ano na podstaw ie w ypisków  Sittlera).

s» S e  d i a k .  Hus s. 256 (O pisy la tin skych  kâzânî dany Albîkovi)-, N o v o t n y ,  
jw. s. 144; V o o g h t, jw. s. 219.
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nym nie budzi ona żadnych zastrzeżeń. Następnie prascy księża zaczęli 
ją publicznie głosić z ambon.

Nie mając ze strony dworu żadnej pomocy, ponieważ król W acław 
IV uważał ruch husycki za bardzo nieprzyjemną sprawę, mistrz Jan od­
wołał się wbrew wszelkiej praktyce kanonicznej w Kościele i wbrew 
logice — do Chrystusa. Nie podporządkował się poleceniom Kościoła 
i wykonywał swoje obowiązki kapłana w dalszym ciągu. Ponieważ pro­
wokacyjnie naruszył on porządek prawny Kościoła, został w Pradze 
ogłoszony interdykt (29 IX), jeszcze prawdopodobnie w okresie sprawo­
wania funkcji przez Albika. Jeżeli stronnictwo Husa oczekiwało, że przy­
najmniej teraz król będzie interweniował na ich korzyść, pomylili się. 
Kiedy później W acław IV nakazał Husowi, aby przestał głosić kazania 
i opuścił Pragę, było jasne, że sytuacja stała się bardzo poważna. Obu­
rzony reformator nie był już pewny swoich dalszych decyzji i tracił 
opanowanie, co jest widoczne w listach do Mikołaja z Miliczna i M ar­
cina z Vlynia60. „Quid sum facturus, ignoro [...] quid tacere debeam, 
ignoro [...] Vos ergo me informate [...]" Ale w tedy już zwierzchnictwo 
czeskiego Kościoła nie spoczywało w rękach wybitnego profesora medy­
cyny, ciężko rozczarowanego licznymi trudnościami. Mógł on łatwo się 
przekonać, że mitra i pastorał nie są tylko ozdobą liturgiczną, ale sym­
bolami wymagającymi wiedzy i cnót, bystrości decyzji, a nawet — jeżeli 
zajdzie potrzeba — i odwagi męczennika.

ALBIK Z UNICZOVA JAKO PREPOZYT WYSZEHRADZKI

Zaskoczony niespodziewanym zwrotem sytuacji przeciw niemu, Albik 
zdecydował się zrzec godności arcybiskupa. Nastąpiło to prawdopodobnie 
we wrześniu 1412 r., a więc po kilkumiesięcznych rządach na stolicy św. 
Wojciecha. Zmiana, która nastąpiła, był zainteresowany W acław  IV, 
ponieważ chodziło mu iprzede wszystkim o członków jego dworu. M iej­
sce Albika zajął dotychczasowy biskup ołomuniecki Konrad z Vechty. 
Pochodził on z Westfalii, cieszył się poparciem króla W acława, miał 
usposobienie bardziej dyplomaty niż księdza i łączył funkcję biskupa w 
Ołomuńcu z wpływowym stanowiskiem królewskiego podkomorzego. Do 
Ołomuńca na jego miejsce przyszedł W acław Kralik z Burzenie, również 
jeden z najbliższych współpracowników króla, od r. 1390 dziekan, póź­
niej prepozyt wyszehradzki. Nawet po otrzymaniu biskupstwa ołomu- 
nieckiego pozostał przy dworze królewskim. Na prepozyturze wysze- 
hradzkiej chciał mieć król Albika z Uniezova przede wszystkim dlatego,

63 S e d 1 à k, Hus s. 261; N o v o t n y ,  jw. s. 176-179; t e n ż e .  H usova korespon- 
denca. Praha 1920 s. 137-139 n r  47: „tedio afficior’'.
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że tym sposobem zyskiwał dla siebie znów doświadczonego i wypróbo­
wanego lekarza. Albik odszedł z Pragi dopiero po śmierci króla.

Zmiany nastąpiły pod koniec października, ponieważ papieskie po­
twierdzenie nagłej decyzji Albika nie mogło dojść do Pragi na czas. 
Tymczasem sytuacja się rozładowała w momencie opuszczenia Pragi 
przez Husa w połowie października. Jeszcze 8 X 1412 r. w dokumentach 
aktu erekcyjnego praskiej arcyhidiecezji Albik w ystępuje jako arcybis­
kup. Odszedł ze stanowiska dopiero po tym terminie. Te zmiany na naj­
wyższych stanowiskach kościelnych są zrozumiałe dla każdego, kto zna 
stosunek W acława do swoich faworytów. Fakt ten  często stanowił w 
przeszłości przedmiot bardzo nieprzychylnych komentarzy. Nieznany 
komentator kroniki Pulkavy mówi, że Konrad z Vechty przez kilka nie­
dziel bardzo ostrożnie pertraktow ał z Albikiem w sprawie zmian. W e­
dług opinii innych narady te skończyły się umową, na mocy której Kon­
rad zobowiązał się zapłacić Albikowi dużą sumę odstępnego. Można 
jednak przypuszczać, że w  rzeczywistości chodzi tu o przejęcie starszego 
stwierdzenia Husa zawartego w jego liście Vërnÿm  Cechum: „Tu jest 
byl Jan, biskup litomyślsky, jenż jest dvakrât o prażskó arcibbiskupstvi 
trżil, ale jini sü ho predkńpili''. Do tej wypowiedzi nawiązuje prawdo­
podobnie kronikarz zwany Dobnerem, według którego Konrad z Vechty 
„per simoniam episcopatum obtinuit ac multam pecuniam dedit"61. Jest

61 P e ś i n a ,  jw. s. 601. Sedlak (Hus s. 268 p. 3) cy tu je Scriptores rerum boh. 
II 445: ,,M irabile cambium fecerunt, sed utinam  sine sym onia". N o v o t n y .  Hus 
s. 176. Bachm ann (jw. s. 197) tak  pisze o ówczesnej sytuacji A lbika: „Der betagte 
P rälat ohnehin ob seiner bescheidenen Lebensführung von den nach einen glänzenden 
freigebigen H errn lüsternen  M annen seiner Kirche m issacht te t und von, Papst u. 
König für seine Friedensliebe u. N achgiebigkeit m it Undank belohnt, zog sich jetzt 
gänzlich zurück". Jeżeli de Vooght (jw. s. 245) przypuszcza, że „ses fonctions l'avaien t 
sans doute mal préparé  à la charge épiscopale", Frind '( jw. s. 58) jest zupełnie innego 
zdania. Zaznacza on, że już jako profesor un iw ersytetu  mdał Albik niższe św ięcenia, 
co może być bardzo praw odopodobne, ale nigdy nie zostało dow iedzione; ,na pew no 
był natom iast w iernym  i pobożnym  synem  Kościoła (podobnie W. R u f f e r. H istorie  
vysehradskâ . Praha 1861 s. 202). Świadczy o tym  ufundow anie ołtarza św . Kośmy 
i Dam iana (ich podobizny po jaw iają  się na ówczesnych pieczęciach kolońskiego, lip ­
skiego i praskiego w ydziału lekarskiego), zatw ierdzone 11X111401 r. przez W acław a 
IV dla nie istn iejącego już dzisiaj kościoła praskiego Panny M aryi na Louży (S e d- 
l a ć e k .  Z b y tk y  register n r  373, 389), ufundow anie ołtarza pod tym  samym wezw aniem  
w Sedici koło Kutnej H ory (J. C e 1 a k o v  s k  ÿ. Klaster sed lecky . Praha 1916 s. 81 p. 
42), pożyczka 340 kóp groszy dla klasztoru zbraslaw skiego (F. T a d r a. Listy klastera  
zbraslavského. Praha 1903 nr 276), w ykonanie srebrnych popiersi św. św. Piotra 
i Paw ła, zachow anych do dnia dzisiejszego w kap licy  pałacu arcybiskupa praskiego 
(„Umeni 1924 s. 369; 1931 s. 331-334), oraz przede w szystkim  jego testam ent.

G eneralny w ikariusz A lbika V aclav z Kourzimia zatw ierdził 31X1412 r. nowego 
opata Sw. Krzyża w Emaus, dotychczasowego przeora (J. E m  1 e r . Libri confirmatio- 
num. T. 7. Pragae 1886 s. 65; T o m e k .  Dëjepis t. 3 s. 187; t. 5 s. 216).
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to mało prawdopodobne, ponieważ wszyscy ubiegający się o to stano­
wisko byli dobrze sytuowani, a szczególnie Albik, i nie mieli potrzeby 
zmiany tej, zaaprobowanej przez króla i wprowadzonej w życie, wza­
jemnie opłacać czy przepłacać. Można tu także zacytować rozsądną 
opinię Palackiego odnoszącą się do faktu odejścia Albika z arcybiskup- 
stwa: „Nechtéje zajistè die obyćeje svych pfedku chovati dvoru nâd- 
herného a imiti ;za sebou celé izâstupy rytifu a panosi,pomlovân byl co 
lakomec"62. O reorganizacji kurii arcybiskupiej, obsadzonej do tej pory 
przez biskupów arystokratów, nie miał lekarz Albik nawet czasu po­
myśleć. Nie odpowiadało 'to również jego prostemu pochodzeniu. Tu 
miała źródło najprawdopodobniej opinia głoszona przez służbę o jego 
skąpstwie i nieżyczliwości. Poza tym sytuacja w diecezji, mocno w strzą­
śniętej sporami dotyczącymi najważniejszych problemów dogmatyki, nie 
pozwalała na zajmowanie się sprawami reprezentacji najwyższego urzędu 
kościelnegow kraju. Po swojej rezygnacji Albik kupił na Przykopach 
dom (część numeru 116) dla siebie i dla swoich dwóch córek M arty i Ka­
tarzyny za 60 kóp. Przeniósł się do niego 25 I 1413 r.63.

Wciąż jednak utrzymywał — zapewne za pośrednictwem dworu i tak­
że dlatego, że jego rezygnacja wciąż jeszcze nie była potwierdzona ka­
nonicznie przez bulle — kontakty ze środowiskami kościelnymi i poli­
tycznymi, nawet teraz bardziej niż w okresie pełnienia funkcji arcybis­
kupa. Kiedy w czasie świąt Bożego Narodzenia w 1412 r. Hus przybył 
do Pragi, spokój został ponownie naruszony. Król aby ułagodzić sytuację, 
stworzył 4-osobową komisję, do której powołał także i Albika. Oprócz 
niego w jej skład weszli Zdeniek z Labounia, prepozyt z kościoła W szy­
stkich Świętych, Jakub — dziekan wyszehradzki i przyjaciel Husa oraz 
rozważny Krystian z Prachatic64. Posiedzenie odbyło się 17 II 1413 r. 
w parafii Sw. Michała, ale również i tym razem nie rozwiązało problem u, 
a wprost przeciwnie, uświadomiło coraz bardziej pogłębiające się różnice 
w poglądach katolickich doktorów i mistrzów stronnictwa Husa. Ci 
ostatni wyszli ze sporu i dyskusji o tyle jako strona zwycięska, że re­
prezentowali katolików; Stanisław ze Znojma, Stefan Palecz, Piotr ze 
Znojma i Jan Eliaszowy zostali przez króla zawieszeni w pełnieniu obo­
wiązków i zesłani na banicję. W  tej sprawie występował jeszcze Albik; 
Konrad na pewno nie chociażby z tego względu, że niewątpliwie nie 
życzył sobie, aby jego nowa funkcja została obciążona jakąkolwiek nie-

62 P a l a c k y ,  jw. s. 81. Jeszcze 8 X 1412 występuje Albik jako praski arcybiskup 
(T om e k. Dèjepis t. 3 s. 530 p 65).

63 F. iP a la c k y .  „Archiv ćesky" I 206-208 nr 19 (o przekazaniu domu Albika 
na użytek Jakuba Vseruba, zarządcy mennicy, 16 XII 1421); F. R u th .  Kronika kró- 
lovské Prahy. T. 1. Praha 1903 s. 192.

64 N o v o t n y .  Hus s. 272; Bartos. Cechy s. 365.
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przyjemną decyzją. Stanisław ze Znojma odszedł na Morawy (według 
Palackiego zmarł w Jindrzichowie Hradcu), Stefan Palecz emigrował 
i zjawił się dopiero na Soborze w Konstancji. Pozostali dwaj zniknęli 
bez śladu65.

W końcu „gubernator i administrator" Konrad otrzymał potwierdze­
nie papieskie swojego wyboru lub raczej nominację od papieża Jana 
XXIII. Rzym zatwierdził również pozostałe zmiany, przy czym Albikowi, 
na pewno nie bez poparcia króla, został nadany honorowy tytuł arcy­
biskupa Cezarei. Dokładne datowanie dokumentu nie jest znane. Ale 
wiadomo, że Konrad został wprowadzony w uroczystym orszaku na no­
we stanowisko 17 VII 1413 r. Albik natomiast poświęcił się nowej funkcji 
prepozyta wyszehradzkiego, będąc w dalszym ciągu częstym gościem 
Wacława IV jako jego osobisty lekarz (A. Neumann. K odpadu. Konrada 
z Vechty. CKD 1925 s. 267).

Jako patron parafii należących do prepozytury umieszcza Albik w 
1416 r. swojego kolegę lekarza, mistrza Konrada, także zatrudnionego 
na dworze królewskim, w parafii w Żitenicach. Lekarz Konrad stał się 
później kanonikiem u Sw. Apolinarego, a w r. 1419 proboszczem w Pra­
dze przy kościele Tyńskim. Księgi konfirmacyjne arcybiskupstwà wy­
mieniają później niejednokrotnie imię Albika w związku z jego patro­
natem nad parafiami prepozytury wyszehradzkiej. Znajduje się wzmian-

65 S e d l â k  (Hus s. 282 przyp. 2) przypuszcza, opierając się na Palackiego Do­
cum enta  282, że i ci dw aj pozostali odeszli rów nież na M orawy. To niem ałe męstwo, 
w ynikające  ze stałości w -wierze, k tóre okazali ówcześni zw olennicy katolicyzm u, 
docenia także N ovotny (Hus s. 88): „A było tedy  v mużnćm odhodlani odmitnout 
[W iclefa] néco trag icky  velkolepého, co im ponuje, i kdyź neni sym patické". Podobnie 
Bartos (Cechy  s. 367); „Mużne podnikli trpkÿ  ten  osud". Stefan Palecz em igrow ał do 
Polski, o czym w spom ina J a n  Żelivski w kazan iu  w ygłoszonym  w  1419 r. w czasie 
Świąt W ielkanocnych (A. M olnâr. Jan Z elivskÿ . Dochovanû kâzani z r. 1419 I 20). 
W e w rześniu 1420 r. przem aw iał do polskiego k le ru  na synodzie w Kaliszu. Jako w y­
bitny teolog działał na U niw ersytecie Jagielloński (K. M. V r ä n a. Ślepón  z Pńlće 
v Polsku. Sbornik Se znam enim  kriże. Rim 1967 s. 207-215).

Z n ielicznych dokum entów  urzędow ych Albika można w ym ienić list, k tó ry  na­
p isał w  r. 1412 jednem u ,ż dw orzan W acław a, jwyszehradzkiemu i praskiem u kanoni­
kow i V itkovi z Czernczic (w 1383 r. przygotow yw ał on we W łoszech podróż W acław a 
IV do iRzymu, a w 1411 r. m iał polecenie sp isan ia  m ajątku kościelnego w  Czechach). 
A lbik potw ierdzał, że A lbert z Kon-opiszta staw iający  pod sąd V itka znajduje się pod 
k lątw ą i n ie  ma praw a tego czynić. Sąd ijednak nie wziął pod uw agę pozycji V itka 
i oznajm ił, że „ten list jem u nem â mie platen  byt" ( B a r t o s .  C echy  s. 39, i346; „A rchiv 
ćesky" IV 539 n r 340). O V itku sporo (wzmianek: T a d r a. S ty k y  Cech s cizinou s. 83; 
P o  d l  a h a . Series s. 82 nr 525; T o m e k .  Dëjepis t. 3 s 182; t. 5 s. 148 jest tu  w y­
m ieniony jako dziekan k ap itu ły  w yszehradzkiej w latach 1397-1399); E m  1 e r .  Libri 
coni. t. 6 s. 15, 27, 68; T a  d r a .  Soudni akta  t. 5; T e i g e .  Zakłady m istopisu  t. 2 
s. 680 17; Mon. Vatic, vol. 2 s. 960 nr 1707; V. V a v r i n e k. Regista Bohemiae et 
M oraviae 1378-1419. Pragae 1968 nr 78.
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ka o abdykowanym arcybiskupie w r. 1419, która pozwala widzieć go 
jako duszpasterza w lepszym świetle niż przedtem. W NUK I B 20 jest 
zachowany traktat De argumentis fidei, który Balbin nazwał „opus pra- 
eclarissimum". Na podstawie uwagi znajdującej się na wewnętrznej stro­
nie okładki możnaby przypuszczać, że jego autorem jest sam Albik. Ale 
już wspomniany Balbin słusznie przypisał, według eksplicitu, autorstwo 
bratu Henrykowi, ale nie Pył to znany mistrz Henryk z Bitterfeldu. Trak­
tat napisał więc dominikanin, prawdopodobnie Czech, w klasztorze w 
Budzie jo wicach, o czym świadczy uwaga umieszczona na pierwszej stro­
nie traktatu, i to z polecenia praskiego arcybiskupa Albika, który w ten 
sposób okazał głębsze zainteresowanie życiem religijnym. Autorem trak­
tatu, jak można sądzić na podstawie tekstu, był na pewno zakonnik, na­
wet gdyby tego zdecydowanie nie zdradzała uwaga wstępna. Wzywa 
ona do posłuszeństwa Kościołowi, broni przyjmowania komunii św. pod 
jedną postacią, dotyka problemu ubóstwa, broni papiestwa i starej prak­
tyki kościelnej przy udzielaniu sakramentów świętych. Obawia się na­
rastającego niepokoju. Jeżeli nawet autor bezpośrednio nie wyraża oso­
bistych przekonań Albika, na pewno pisał za jego zgodą. Następnie w 
traktacie jest uchwycony duchowy profil dotąd pod względem religijnym 
lekceważonego arcybiskupa, który przedstawia się nam jako myślący 
prawowiernie afcypasterz. Znajduje się też wzmianka o zdemolowaniu 
nagrobka w kościele Panny Marii na Louży, postawionego przez Albika, 
oraz o jego emigracji, która nastąpiła wkrótce po śmierci króla66.

17 VIII 1419 r. w Pradze doszło do zamieszek przeciw katolikom

66 O w yszehradzkiej prepozyturzc A lbika: P e ś i n a ,  jw. s. 601: „Albicus accep tât 
praeposituram  V ysehrad. loco archiepiscopatus"; W. R u f f e r. H istorie vysehradskâ . 
Praha 1861 g. 202 (bez podania źródeł): „.Albik byl' probośtem  od r. 1413 aż do r. 
1427"; E m 1 e r. Libri coni. t. 7 s. 76, 206, 241, 247, 255, 261; F. T a d r a. IKanceińre a 
pisari V zem ich ćeskych . Praha 1892 s. 11; S e d i a  k. Hus s. 268; V Ditrich. Series 
praepositorum in V ysehrad. Pragae 1802 s. 55.

W  arcybiskupstw ie praskim , obejm ow anym  przez A lbika, w okresie 21 la t (1395- 
-1416) w yśw ięcono najw ięcej duchow ieństw a w 1412 r. Rodzimych ksiięży 2 200, ob­
cych 64, w sumie 2 264. Sam A lbik w yśw ięcając osobiście w  r. 1412 w kładał ręce 
tylko na 46 kandydatów  (A. P o d 1 a h a. Liber ordinationum  cleri 1395-1416. Ed. ca- 
pituli Pragensis. Praha 1922 IX). K. B. M andi uważa (Pamâtky archelogické. Praha 
1897 s. 259 n), że oba popiersia św. św. Piotra i Paw ła pojaw iły się w czasie spra­
wowania funkcji prepozyta na W yszehradzie; jest na nich dobrze w idoczny jego 
herb rodow y — dwie gwiazdy. Lehner (Stribrna poprsi sv . Petra a Pavla v  arcib. 
palaci. Praha 1886 (Method XII) s. 98-100) jako jedyny  h istoryk sztuki widzi związek 
popiersi ze starochrześcijańskim i podobiznam i obu św iętych. V . V . Stech (Umèni 
1931 s. 334) po dokładnych badaniach obu cennych zabytków  doszedł do w niosku, 
że g łow a św. Paw ła ibyła zrobiona praw dopodobnie po r. 1412, gdy natom iast po­
piersie św. P iotra pow stało w 2. poł. XV w., co św iadczyłoby o tym, że oryg inał 
został zagubiony lub zniszczony.
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„anticłmstuim a mahometistum". Dosięgły one klasztor kartuski na Smi- 
chowie, a  18 VIII kościół Parmy Marii na Louźy67. Albik wybrał, podob­
nie jaki przed nim Zbyniek, wygnanie, gdzie towarzyszyła mu córka 
Marta, natomiast młodsza Katarzyna, namówiona do przyjęcia wiary 
utrakwistów, została w Pradze. Najpierw Albik zatrzymał się prawdo­
podobnie w Ołomuńcu, Brnie lub też w Uniczovie, po czym przed r. 1422 
osiedlił się we Wrocławiu. Nie odszedł bez środków utrzymania.. W lipcu 
1420 r. potwierdził mu Zygmunt własność m ajątku klasztoru zbrasław- 
skiego, zastawionych na 340 kóp aż do końcowego zapłacenia sumy. Rok 
później znajduje się wzmianka o zamku w Chrzenicach za Uhrzinievszi, 
k tóry Albik kupił prywatnie, a później zapisał kościołowi wyszehradz­
kiemu69.

Starzejący się profesor medycyny i niefortunny praski arcybiskup 
miał we W rocławiu większe gospodarstwo domowe. Zatrzymał się tu 
z nim krew ny Mikołaj z, Uniczova, który był jego kucharzem. Po śmierci 
Albika został proboszczem w Kamiennej Górze na Śląsku i tam przekazał 
pełnomocnictwo nad testamentem Albika wyszehradzkiemu kanonikowi 
i notariuszowi Janowi Andrzejowi Żuli z Pielhrzimova69.

67 J. E m 1 e r. Fontes rerum bohemicarum. T. 5. Praha 1893 s. 539 (wyciąg z kroniki 
W aw rzyńca z Brzezovej). Zniszczenie kościoła Panny M aryi na Louźy w  sierpniu 
1419 r. i  nagrobku  postaw ionego przez A lbika było p raw ie doszczętne. W aw rzyniec 
z Brzezovej przy opisie zniszczonych obiektów  kościelnych w żadnym innym  przy­
padku  nie przedstaw ia tego ta k  drastycznie jak  tu: „Hrob m istra Albika, probośta 
vysehradského a biskupa cesarijenskéha v kapie v tćmź kostele od nëho ustavenÿ 
i ta k e  obrazy zakazili, zruśili, zetreli, z triskali" (tamże s. 347). Chociaż um ieszczony 
obok czeski p rzek ład  pochodzi praw dopodobnie z XV w., należy wziąć pod uw agę 
oryg inał łaciński o prostszej (stylizacji: ,,[...] sepulcrum  M. Albici ac etiam  im agines 
com m inuunt et destruunt".

Dla niem ieckiej części m ieszkańców  miał kościół Panny MaTyi niem ieckiego 
kaznodzieję. Był nim  w  latach  1402-1407 agresyw ny M ikołaj (według Tomka (Dëjepis 
t. 5 s. 178) jeszcze ,w r. 1410), k tórego Bartos utożsam ia z M ikołajem  z Drezna. Praw ­
dopodobnie i to  przyczyniło się również do sw obodnych w ystępków  aw anturników  
w 1419 r. (F. M. B a r t o s .  Do ćtyr praźskych artikulu. Sbornik prîspëvku k  dej. hl. 
m. Prahy. Praha 1932 s.’ 532).

68 W  r. 1425 A lbik przekazał Chrzemice „na vystaveni kostela  vysehradského" 
(R u f f e r, jw. s. 203). W  r. 1436 zapisuje ces. Zygmunt Janow i z Suchej „tvrz nëkdy 
m istrovu A lbikovu Chrielonce (Chfenice u Rićan) rećenń" („Archiv ëesky" I 517 
n r 119; Sedlâëek. Z b y tky  register n r 1051, 1055).

09 Jan  Zul jest praw dopodobnie utożsam iany z archidiakonem  litom ierzyckim  
i kanonikiem  praskim . W  1442 r. jest w ym ieniony wśród adm inistratorów  arcybisku- 
pstw a. Zm arł w  Pilźnie w  r. 1451 (P o d 1 a h a. Series s. 85, 88; T a d r a. A cta iudiciaria 
VII 93; Stati ńsłfedni archiv  v Praze. A rchiv kap. vysehr. I 77). M arcin V daje 20 
X  1421 r. Janow i z Pelhrzim owa prow izję na  kanonikat i prebendę w yszehradzką 
zw olnioną po M ikołaju Bomicy. M ikołaj z Uniczova w r. 1436 uczynił w ykonaw cą 
testam en tu  Jana Zulę z Pelhrzim ow a na w yraźne życzenie A lbika (R u f f e r, jw. 
s. 205).

3 — R oczniki T eologiczno-K anoniczne
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Albik z Uniczova posiadał dosyć duży majątek, który nabył w trak­
cie praktyki lekarskiej i oczywiście powiększył jako wyszehradzki pre­
pozyt. [Potwierdza to także mandat Zygmunta z 12 VIII 1420 r., na mocy 
którego poleca się magistratom w Prachaticach, Nymburku, Plznie, Cza- 
słaviu oraz panu Berkowi z Honstejna, aby wypłacali Albikowi uposaże­
nie prepozyta i podatki (probostskè duchody i kupni duchody). Jego 
testament stanowi ważny dowód tego, że za życia swój majątek w dużej 
mierze przeznaczał na potrzeby Kościoła, nie chciał też, aby był wyko­
rzystany inaczej po śmierci. Kiedy został powołany na dwór cesarza 
Zygmunta, napisał przed odjazdem dokładny testament 23 II 1425 r. W 
nim pamiętał jako prepozyt przede wszystkim o kościele kolegiackim 
na Vyszehradzie. Na jego remont lub nawet na postawienie nowej budo­
wy, w której znalazłaby się kaplica Zmartwychwstania Pańskiego, prze­
kazał zamek w Chrzenicach i 60 kóp wiecznych procentów, zakupionych 
za zgodą króla Wacława „nejmilostivëjsiho svaté pamëti" Pieniądze 
w gotówce (kwoty ich nie znamy, ale tnusiała być ona dosyć duża) miały 
służyć jako utrzymanie dla 9 mansjonarzy, tzn. duchownych, którzy mieli 
na wzór kanoników przy kaplicy Zmartwychwstania celebrować i śpie­
wać godzinki ku czci Najświętszej Marii Panny, w piątek również ku 
czci Męki Pańskiej, a w niedzielę na pamiątkę Zmartwychwstania. Ka­
plica otrzymała oprócz zabezpieczenia finansowego z testamentu Albika 
pontyfikalia i wszystkie jego książki. Na ich transport na Vyszehrad 
przekazał 50 złotych węgierskich, pożyczonych przy odejściu na Węgry 
do (Bratysławy?) złotnikowi Janowi Neumeisterowi. Mikołaj z Uniczova, 
kanonik i kucharz Albika, otrzymał dom na Nowym Mieście Praskim 
jako wyraz podziękowania za wierną służbę. Wykonawcy testamentu, 
członkowie kapituły, a zwłaszcza prepozyt, mieli wyszukiwać zapisy 
dłużnicze rozrzucone po Pradze, Brnie i Ołomuńcu „na rozlićne ńroky". 
Dziesięć kóp przeznaczono na odprawianie dwu mszy rocznie w kościele 
wyszehradzkim za zbawienie dusz członków rodziny Albika. Nie uszedł 
uwadze testatora również szpital; został on obdarzony 10 kopami zabez­
pieczonymi na Jensztejnie. Kościół Panny Marii na Louży, gdzie został 
rozbity nagrobek rodu arcybiskupa, otrzymał także 10 kóp. Pozostałe 
dyspozycje testamentu pozostawił woli wykonawców, a w przypadku 
koniecznym ich zastępcom, Janu Żuli i wyszehradzkiemu kanonikowi 
Piotrowi. Przedmioty, które zmarły miał w swoim domu we Wrocławiu 
„v truble schované a zavfené se vsim satstvem a odëvy nejvzâcnëjsimi, 
s knihami, drahÿmi vëcmi a s klenoty jakymikoli, v jakëkoli minci nebo 
vâze", przekazał za życia Mikołajowi z Uniczova i Janowi Neumeistero­
wi przed odejściem z Wrocławia. Gdyby nie powrócił z Węgier, wyko­
nawcy testamentu Mikołaj z Uniczova i Jan Neumeister (ewentualnie
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Jan Zul mieli wymienione przedmioty „die svého svédomi iku blażenosti 
duśe mistra Albika na chude nebo nâbozenské skutky vynaloziti”70.

Testament jednak, przeznaczony głównie dla sławnego Vyszehradu 
na cele kościelne i religijne, ze względu na zamieszczanie w kraju nigdy 
nie został wypełniony. Przeczucie Albika,, że już nie powróci do Pragi, 
spełniło się. Zmarł prawdopodobnie przed 20 IX 1426 r. Gdzie jest po­
chowany, nie wiadomo. Według Crugeriusa w Uniczovie, według Pe- 
sziny na Węgrzech71. Dzisiaj może wydać ,się prawdopodobne, że zmarł 
w miejscu, gdzie najczęściej zatrzymywał się król Zygmunt i gdzie żyła 
również owdowiała królowa Zofia, mianowicie w Bratysławie. Starsi 
kronikarzy wraz z Balbinem podają datę jego śmierci 23 VII 1427 r. Do­
piero Tomek poprawił ją na podstawie znalezionych archiwaliów na r. 
142672.

70 Kiedy Ruffer (jw. s. 180) przedstaw ia losy archiw um  wyszehradzikiego, którego 
fragm enty tu  cytow ane jsą zachow ane dzisiiaj w C entralnym  Archiwum  w  Pradze, 
przypuszcza, że to, co się zachow ało z (okresu przed wojnam i husyckiimi, było zasługą 
Albika. W ykonaw cy testam entu  arcybiskupa przywieźli dokum enty i k lejnoty , k tóre 
niegdyś A lbik zabrał z sobą do W rocław ia, z powrotem  do Pragi. F. V a c e k. Krń- 
lo v sk ÿ  V ysehrad. Sbornik hist, krouźku. Praha 1916 s. 128.

71 P e ś i n a, jw. s. 601.
72 B a l b i n .  M iscellanea hist, regni Bohemiae t. 1 s. 6, 80. G. Friedrich określa 

datę śm ierci na  23 V ili 1427 r. (R ukovët krestanské chronologie. Praha 1934 s. 238). 
Praw dopodobnie m iał tu na niego wpływ Tomek (Dëjepis t. 5 s. 103, 148), k tóry  dwu­
k ro tn ie  podaje datę  23 VII il427 r. Słuszność tezy o śm ierci A lbika w 1426 r. w ydaje 
się potw ierdzać zapis notaria lny  M ikołaja Petrova z Niemieckiego Brodu. Również 
dokum entuje on zeznanie w rocław skiego kanonika D ietricha z K luczborka o um owie 
w ykonaw ców  testam entu  A lbika: ołomriniecfciego i bm eńskiego kanonika M arka z Lu­
to va, w yszehradzkiego kanonika i proboszcza [Mikołaja (z Uniczova), zwanego Kü- 
chenm eisterem , praskiego złotnika Jana  N eum eistera i M ikołaja Slegila o wspólnym 
realizow aniu testam entu  A lbika (SUA. A rchiv kap  vysehr. XI 91, Lat pergam en w y­
staw iony 20 XI 1426 we W rocław iu). Jeszcze 15 V 1448 r. testam ent A lbika budził 
zainteresow anie Jana K arvajala, kardynała  ty tu łu  s. Angeld, ówczesnego legata  p a ­
pieskiego w Niemczech. Polecił swojem u sekretarzow i transum ow ać praw nie zale­
galizow any dokum ent z 9 III 1436, św iadczący o testam encie A lbika z Uniczova ii jego 
w ykonaw cach (SUA. A rchiv kap. vysehr. XI 98). N ie zachow ał się o ryg inał te sta ­
m entu Albika. Jak  w yglądała postaw iona na nim  pieczęć Albika, dow iadujem y się 
z dokum entu pergam inow ego z 7 VII 1412 r., znajdującego się w NUK w Pradze nr 
740/1 (J. D o b i â ś. D ëjîny Pelhrimova. T. 1. Pelhfimov 1927 s. 486). R. U r b a n e k .  
K râlovny Johanna a Zofie. W : Krâlovny, kn ëzn y  a ve lké  źeny  ceské. Praha 1940 s. 
143-158; F. M. B a r t o s .  Ceskâ krâlovna v  hustiské boufi. W : Pośledni Lucem burkové  
V Cechach. Praha 1940 reprod. 1-16.
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ALBIK DE UNI CO V
MEDECIN DU ROI VENCESLAS IV ET ARCHEVEQUE DE PRAGUE 

29 X 1411-IX 1412

R é s u m é
Albik de Unicov est un personnage controversé: depuis le XVI-e siècle on lui 

fit m aintes reproches en iessayant d 'expliquer son inattendue nom ination aux fon­
ctions archiépiscopales ainsi que sa démission au m oment des plus grandes m anifes­
tations hussites. Un homme d'Eglise s ’occupant de  la  m édecine n 'es t pas, au XIVe 
siècle, un cas exceptionnel (Havel de Strahov, C hrétien de  Prachatice, Jean  A. Szindel). 
Né vers 1358, professant à P rague déjà à l'âge de  24 ans, docteur en  d ro it à Padoue 
et m agister en m édecine, Sigismond Alibik est nommé m édecin du roi à l 'âg e  d e  38 
ans et devient icélèbre à (la auite  de la guérison de V enceslas IV en 1398. Il é tait 
m arié, avait deux  filles et m enait une vie aisée hab itan t la V ielle V ille de  Prague; 
comblé de  fortune e t (de priv ilèges juridiques par le roi, lil fonda dans l'ég lise  N otre 
Dame — probablem ent après la mort de  sa femme — une chapelle des sain ts Cosme 
et Damien, pa trons des m édecins, en y prévoyant un tom beau de fam ille. Ses m érites 
dans le dom aine de  la m édecine, qu 'il p ratiquait d u ran t 29 ans en tan t que disciple 
de l'école de M ontpellier, sont aujourd 'hui incontestables,- l'h isto ire  de la m édecine 
les reconnut après l'analyse  des ordonnances et de ses 8 livres dont le p lus in té re s­
sant semble ê tre  V etularius ou M edicinale M agistri A lbici, m anuel de  m acrobiotique 
datan t de 1422 et publié en 1484; celui-ci est d 'ailleurs la plus ancienne publication  
tchèque en m atière de (médecine. ß n  dépit des affirm ations de  T. Peszim. J. Loserth 
et W. Tomek, il semble, comme le confirment F. Pelzl et F. Palacky, que ni la cor­
ruption  In'était à l'orig ine de sa  désignation  à la d ign ité  archiépiscopale, ni la v ieilesse 
n 'é ta it la seule cause de  sa démission. M édecin actif et homme d 'une piété  exem plaire, 
A lbik doit sa nom ination à V enceslas IV qui avait besoin de quelqu 'un à qui il puisse 
avoir confiance dans la situation  difficile que v ivait le pays. Les objections avancées 
par le (chapitre é taien t peu  de chose si le pape Jean  XXIII se réservait lui-m êm e le 
priv ilège de choisir le successeur de Zdyńko de Hazmburk. Elu form ellem ent le 29 X 
1411, préconisé le  (15 I 1412, A lbik (reçut le sousdiaconat le 27 II, le  d iaconat vers le 
21 XI et la conséoration eut lieu vers la fin de juin; le collecteur du (pape V enceslas 
Thiem lui apporta le pallium  après le il4 piai. Les réform ateurs hussites d ev aien t con­
fondre corruption et taxes régulières qu'ils attaquaien t d 'a illeu rs au même titre  que 
les indulgences. Sur la dem ande de la Faculté Théologique et de son doyen  Etienne 
Palacz, il in te rd it la dispute de Hus p révue  pour le 17 VI. M al p réparé  toutefo is à 
prendre parti dans (une controverse  théologique, il en rem it le soin à d 'au tres, à Etienne 
Palacz tout particu lièrem ent (rencontre à Żebrak le 10 VII, à l ’hôtel de  v ille  le 16 
VII, dans l'église de Tyna (le 4 IX); lui-m êm e se borna à condanner les artic les de 
W iclef. Lorlsgue paru t la bulle de P ierre de Angelis in terd isant tou t contact avec 
Hus, A lbik la  fit connaître  (de m êm e que l'in terd it pour la ville de Prague; le roi 
décida le bannissem ent de Hus. Le même mois, A lbik dém issionna et le  roi prêta  
son appui à la cand idature  de son Ichambellan, Conrad de V echta, érêque d'Olomouc. 
A près le 8 X, A lbik devint préposé à W yszehrad avec le titre  de l'a rchevêque  de 
Cesaree, tout en restan t comme médecin à la disposition du roi. 11 assista encore, le 
17 II 141(3', à l'expulsion  des théologiens catholiques. On le croit in sp ira teu r du 
tra ité  De argumentis iidei, ouvrage d 'un dominicain anonyme. Au cours des trouvles 
survenus le 17— 18 XIII 1419, il s 'évada  de Prague et depuis 1422 s 'é tab lit à W ro­
claw. Le Iteistament du 23 II 1425 prouve que la  p lupart de sa fortune passa aux 
fondationis re lig ieuses. Il m ourut avan t le 20 IX 1426 sans jam ais revo ir Prague, 
probablem ent à B ratislava où séjournait le roi Sigismond.


